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			Rozdział pierwszy

			„To je­den mały krok dla czło­wie­ka, ale wiel­ki skok dla ludz­ko­ści”.

			Sło­wa Ne­ila Arm­stron­ga, do­wód­cy mi­sji Apol­lo 11, pierw­sze­go czło­wie­ka, któ­ry po­sta­wił nogę na Srebr­nym Glo­bie, prze­szły do hi­sto­rii. Głębo­ko do ser­ca wzi­ęło je so­bie rów­nież wie­le osób pra­cu­jących w cen­trum kon­tro­li lo­tów w Cape Ca­na­ve­ral na Flo­ry­dzie, a Greg Ri­chards to już na pew­no. Na­le­ża­ło to so­bie po­wie­dzieć otwar­cie – ina­czej by tu­taj nie pra­co­wał. Nie o samą pra­cę na­wet cho­dzi­ło, a o funk­cję kie­row­ni­ka ze­spo­łu od­po­wie­dzial­ne­go za start ra­kie­ty ma­jącej do­star­czyć do sta­cji Al­pha ła­du­nek wy­so­ko za­awan­so­wa­nej tech­no­lo­gicz­nie bro­ni.

			Czym wy­pe­łnio­no za­sob­ni­ki, ja­kie zna­la­zły się na ko­smo­dro­mie przed nie­spe­łna dwo­ma dnia­mi, a opie­kę nad nimi spra­wo­wa­li żo­łnie­rze sił ko­smicz­nych, tego Ri­chards nie wie­dział i nie chciał wie­dzieć. Wy­star­czy­ło, że krok w krok cho­dził za nim przed­sta­wi­ciel taj­nych słu­żb. Nie spusz­czał Gre­ga z oka i szyb­ko zro­bi­ło się to męczące. Dziś na szczęście ko­ńczy­li i wszyst­ko mia­ło wró­cić na utar­te tory, jak tyl­ko trans­port przy­cu­mu­je do or­bi­tal­nej sta­cji ko­smicz­nej.

			Z tego względu Greg tro­chę się de­ner­wo­wał, mimo że ko­smo­drom pra­co­wał pe­łną parą, a mi­sja, któ­rą nad­zo­ro­wał, była ru­ty­no­wa. Od kie­dy ludz­ko­ść po­sta­no­wi­ła wy­ru­szyć w gwiaz­dy, miał pe­łne ręce ro­bo­ty. Już sama roz­bu­do­wa sta­cji Al­pha sta­no­wi­ła wy­zwa­nie. Rząd ła­do­wał w nią nie­praw­do­po­dob­ne środ­ki, za­nie­dbu­jąc wszyst­ko inne. Greg się na tym nie znał. Sły­szał tyl­ko od mądrzej­szych od sie­bie, że obiekt ma sta­no­wić tram­po­li­nę do dal­sze­go roz­wo­ju.

			Może tak, a może nie. Jak na ra­zie ge­ne­ro­wał same kosz­ty, po­dob­nie jak baza po ciem­nej stro­nie Ksi­ęży­ca i cała flo­tyl­la pro­mów, któ­rą na chwi­lę obec­ną sta­no­wi­ło oko­ło trzy­dzie­stu jed­no­stek ob­słu­gu­jących Zie­mię, sta­cje or­bi­tal­ną i bazę ksi­ęży­co­wą.

			Greg zer­k­nął w stro­nę sta­no­wisk in­ży­nie­rów i kon­tro­le­rów. Do­stał zie­lo­ne świa­tło, co ozna­cza­ło, że start jest do­pi­ęty na ostat­ni gu­zik.

			– Roz­po­czy­na­my od­li­cza­nie – pa­lec wska­zu­jący pra­wej dło­ni Gre­ga wska­zał na elek­tro­nicz­ny ze­gar wi­szący po­nad ich gło­wa­mi.

			– Wy­ko­nu­ję – głów­ny in­ży­nier roz­po­czął pro­ce­du­rę.

			Lot był bez­za­ło­go­wy i cho­ciaż do nie­wiel­kiej ka­bi­ny da­wa­ło się wci­snąć pi­lo­ta, to zre­zy­gno­wa­no z tego, sko­ro w wa­run­kach ko­smicz­nych le­piej ra­dzi­ła so­bie sztucz­na in­te­li­gen­cja. Gre­go­wi i resz­cie ze­spo­łu po­zo­sta­wa­ła rola nad­zor­ców i ob­ser­wa­to­rów, na co wie­lu z nich z ocho­tą przy­sta­ło. To, że dziś prze­by­wa­li na Zie­mi, wca­le nie ozna­cza­ło, że tak będzie za­wsze. Sys­tem wy­no­sze­nia ła­dun­ków ra­kie­ta­mi sta­no­wił ich sła­bo­ść. Po­trze­bo­wa­li cze­goś bar­dziej wy­daj­ne­go. Parę roz­wi­ązań już te­sto­wa­no. Za pięć, góra dzie­si­ęć lat to, co dziś skła­da­ło się na ich pra­cę, prze­sta­nie być wa­żne i wte­dy dla młod­szych z nich otwo­rzą się nowe mo­żli­wo­ści. Dzi­ęki do­świad­cze­niu, ja­kim dys­po­no­wa­li, sta­no­wi­li dla bra­nży ko­smicz­nej ła­ko­my kąsek, co w kon­se­kwen­cji wi­ązać się będzie z prze­no­si­na­mi. Na szczęście on znaj­dzie się już wte­dy na eme­ry­tu­rze.

			– Start za pięć mi­nut.

			Pa­ra­me­try po­zo­sta­wa­ły w nor­mie, po­go­da pa­no­wa­ła wręcz ide­al­na. Greg wy­klu­czył za­kłó­ce­nia i ewen­tu­al­ną awa­rię. Wszyst­ko spraw­dzo­no po parę razy. Ten lot to zwy­kła ru­ty­na. W przy­szłym ty­go­dniu wy­strze­lą ko­lej­ną ra­kie­tę, a po dwóch jesz­cze jed­ną. Nie ro­zu­miał, skąd ten po­śpiech. De­cy­zje za­pa­da­ły gdzie in­dziej i nie jemu wni­kać w ich za­sad­no­ść.

			– Dwie mi­nu­ty.

			Ru­ty­na ru­ty­ną, ale wy­ra­źnie czuł, jak ser­ce ło­mo­cze mu w pier­si. Na szyb­ko sta­rał się po­li­czyć, któ­ry to już start, w ja­kim brał udział i wy­cho­dzi­ło mu, że mniej wi­ęcej czter­dzie­sty. Spo­ro. Roz­kła­da­ło się to jed­nak na wie­le lat przy­go­to­wań i pra­cy.

			– Jed­na mi­nu­ta.

			Na pod­glądzie z ka­mer wi­dział ra­kie­tę. Wkrót­ce z dysz unie­sie się dym, cała kon­struk­cja za­drży, a po paru se­kun­dach wy­strze­li w górę wśród dymu, by prze­jść przez dol­ne war­stwy at­mos­fe­ry, aż w ko­ńcu przy­cu­mu­je do struk­tu­ry uno­szącej się wy­so­ko po­nad ich gło­wa­mi.

			– Trzy­dzie­ści se­kund.

			Strach Ri­chard­sa to nic wo­bec emo­cji, ja­kie od­czu­wał nad­zo­ru­jący Gre­ga agent. Wzrok sto­jące­go w kącie fa­ce­ta omal nie prze­pa­lał na wskroś mo­ni­to­rów. Jego szczęka po­ru­sza­ła się mia­ro­wo, z cze­go chy­ba nie zda­wał so­bie spra­wy. W dło­niach ści­skał ko­mór­kę. Na ra­zie nic do niej nie mó­wił, ale wi­dać było, że ma za­miar po­łączyć się z kimś wa­żnym. Tego „ko­goś” Greg na­wet nie chciał so­bie wy­obra­żać. Wła­snych pro­ble­mów miał aż nad­to.

			– Dzie­si­ęć…

			Po­ku­sa, żeby za­mknąć oczy i prze­cze­kać kry­tycz­ny mo­ment, była ogrom­na. Z dru­giej stro­ny nie dzia­ło się nic szcze­gól­ne­go, dzień jak co dzień, ju­tro przy­stąpią do wy­ko­ny­wa­nia no­wych za­dań.

			– Start…

			No i po­szło. Bia­ły wa­lec ode­rwał się od plat­for­my, ci­ągnąc za sobą ogni­sty war­kocz. Na ekra­nach pręd­ko­ść nie wy­da­wa­ła się im­po­nu­jąca. Ka­żda oso­ba w po­miesz­cze­niu wie­dzia­ła jed­nak, że jest to myl­ne wra­że­nie.

			Upły­wa­ły se­kun­dy i nic strasz­ne­go się nie dzia­ło. Greg po­zwo­lił so­bie na ostro­żny opty­mizm. Za parę mi­nut, po wy­rwa­niu się ra­kie­ty z ob­jęć Zie­mi i osi­ągni­ęciu do­ce­lo­we­go pu­ła­pu, po­zo­sta­nie do kon­tro­li dru­gi de­cy­du­jący ma­newr mi­sji, czy­li do­ko­wa­nie, ale tym zaj­mą się ko­le­dzy z Al­phy ocze­ku­jący na swo­ich sta­no­wi­skach.

			– Je­den sto­pień od­chy­le­nia lotu.

			Osłu­pia­ły Ri­chards po­pa­trzył na sta­no­wi­sko głów­ne­go in­ży­nie­ra, gdzie na kom­pu­te­ro­wym ekra­nie uj­rza­no nie­do­kład­no­ść.

			– Dwa stop­nie, trzy… prze­chył się po­głębia.

			– Mo­żesz to sko­ry­go­wać?

			– Pró­bu­ję – pal­ce mężczy­zny śmi­ga­ły po kla­wia­tu­rze – ale nic z tego. Wy­gląda to tak, jak­by sys­tem się za­wie­sił.

			Z Cape Ca­na­ve­ral wy­strze­lo­no ty­si­ące ra­kiet. Kil­ka mi­sji oka­za­ło się ka­ta­stro­fa­mi. Czy­żby dziś, na jego zmia­nie, do­jść mia­ło do ko­lej­nej?

			– Zrób coś z tym.

			– Ale co?

			Nie­kon­tro­lo­wa­ny upa­dek gro­ził kosz­mar­ny­mi kon­se­kwen­cja­mi. Sko­ro ani kon­tro­la na­ziem­na, ani SI ste­ru­jąca obiek­tem nie po­tra­fi­ły po­ra­dzić so­bie z pro­ble­mem, to po­zo­sta­wa­ło im tyl­ko jed­no. Osta­tecz­na de­cy­zja na­le­ża­ła do Gre­ga. Zwle­kał z tym do ostat­nie­go mo­men­tu. Uru­cho­mie­nie pro­ce­du­ry to będzie ko­niec jego ka­rie­ry.

			– Greg.

			Głos in­ży­nie­ra wy­rwał Ri­chard­sa ze stu­po­ru, w jaki po­pa­dł.

			– Zniszcz ją – wy­dał po­le­ce­nie, ob­le­wa­jąc się rów­no­cze­śnie zim­nym po­tem. – No już!

			Ra­kie­ta de­to­no­wa­ła, roz­rzu­ca­jąc w prze­strze­ni ty­si­ące odłam­ków. Wi­ęk­szo­ść szcząt­ków wpad­nie do Atlan­ty­ku, ale nie wszyst­kie. Ist­nia­ło spo­re ry­zy­ko, że nie­któ­re frag­men­ty znaj­dą się na wy­brze­żu. Naj­gor­sze, że to on od­po­wia­dał za całe to gów­no.

			– Nikt się nie ru­sza.

			W emo­cjach za­po­mniał o czło­wie­ku z pi­sto­le­tem, z jed­nej z tych agen­cji, któ­rych za­da­niem jest zba­wie­nie świa­ta.

			– Wszy­scy po­zo­sta­ją na miej­scach – fa­cet wrzesz­czał na nich, rów­no­cze­śnie wy­bie­ra­jąc nu­mer w te­le­fo­nie. Po­łącze­nie uzy­skał na­tych­miast. Z jego ust po­pły­nął ciąg po­ta­ki­wań i po­war­ki­wań jak u ko­goś, kto ma kło­po­ty z mó­wie­niem.

			Gre­ga nie­wie­le to ob­cho­dzi­ło. Sta­ło się naj­gor­sze i nic nie wska­zy­wa­ło na to, że jesz­cze kie­dyś wró­ci na sta­no­wi­sko. Wkrót­ce sta­nie przed ko­mi­sją, któ­ra za­de­cy­du­je o jego dal­szym lo­sie. Ktoś po­nie­sie kon­se­kwen­cje. Praw­do­po­dob­nie będzie to on. Uchy­bie­nie pro­ce­du­rom brzmia­ło wy­star­cza­jąco ogól­nie i dość prze­ko­nu­jąco, by po­zbyć się Ri­chard­sa raz na za­wsze.

			W ży­ciu nie ka­żdy wy­gry­wa los na lo­te­rii.

			*

			Dok­tor Emi­ly Wat­son da­wa­ło się za­rzu­cić wie­le, ale na pew­no nie to, że bra­ko­wa­ło jej wdzi­ęku i uro­ku oso­bi­ste­go. Wie­lu uwa­ża­ło ją za ład­ną, a na­wet pi­ęk­ną. I fak­tycz­nie coś w niej było – re­gu­lar­ne rysy twa­rzy, duże oczy i kszta­łt­ny nos, któ­ry marsz­czy­ła, ile­kroć spra­wy nie szły po jej my­śli lub nie zga­dza­ła się ze swo­im roz­mów­cą. Inni jed­nak wi­dzie­li w niej zwy­kłą, py­ska­tą babę, lu­bi­ącą w ka­żdych oko­licz­no­ściach po­sta­wić na swo­im. Dziś jej twarz wy­ra­ża­ła głów­nie znu­dze­nie.

			Od­czyt pro­fe­so­ra ze Stut­t­gar­tu ci­ągnął się bez ko­ńca, po­dob­nie jak cały ber­li­ński kon­gres, na któ­ry przy­je­cha­ła z wiel­ki­mi na­dzie­ja­mi, a wy­je­dzie kom­plet­nie zde­gu­sto­wa­na i pe­łna nie­chęci do śro­do­wi­ska, w ja­kim przy­szło jej funk­cjo­no­wać. Kon­gres oka­zał się kom­plet­ną po­ra­żką. Wy­stąpi­ła z od­czy­tem, któ­ry spo­tkał się nie­wiel­kim za­in­te­re­so­wa­niem. Kon­ku­ren­cji po­szło le­piej. Trud­no, ta­kie ży­cie, nie będzie z tego po­wo­du roz­dzie­rać szat, ale dziś, na ostat­nim wy­stąpie­niu, le­d­wie po­tra­fi­ła wy­sie­dzieć.

			Pro­fe­sor He­in­rich Wolf men­dził strasz­li­wie, po­pa­da­jąc przy tym w za­chwyt nad wła­snym sło­wo­to­kiem. Po­sta­no­wi­ła da­ro­wać so­bie uro­czy­sty ban­kiet ko­ńczący spo­tka­nie. Wa­liz­ki już spa­ko­wa­ła. Wy­star­czy, że uda się do po­ko­ju, za­te­le­fo­nu­je po trans­port i ru­szy na lot­ni­sko. Po po­łud­niu będzie w domu, od­pocz­nie i na­bie­rze sił do no­we­go ty­go­dnia. Eg­za­mi­ny se­me­stral­ne na Uni­ver­si­ty of Lin­coln zbli­ża­ły się wiel­ki­mi kro­ka­mi.

			Ostat­ni raz sku­pi­ła swo­ją uwa­gę na Wol­fie, dys­kret­nie po­ma­cha­ła do swo­jej ko­le­żan­ki po fa­chu, Lin­dy Lars­son ze Sztok­hol­mu, któ­ra nu­dzi­ła się tak samo jak ona, a po­tem bez wi­ęk­sze­go skrępo­wa­nia wsta­ła i stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi szpi­lek po par­kie­cie, skie­ro­wa­ła się do wy­jścia.

			Parę zdzi­wio­nych spoj­rzeń od­pro­wa­dzi­ło Emi­ly do sa­mych drzwi. Nie­mal czu­ła, jak wzrok Wol­fa wy­pa­la jej dziu­rę na ple­cach. Le­d­wo się po­wstrzy­ma­ła, żeby na od­chod­nym nie po­ka­zać mu środ­ko­we­go pal­ca. Fra­jer je­den. Niech się już le­piej zaj­mie wnu­ka­mi.

			Hol cen­trum kon­gre­so­we­go prze­mie­rzy­ła, sta­ra­jąc się nie zgu­bić ryt­mu. Ho­tel znaj­do­wał się po dru­giej stro­nie pla­cu, le­d­wie parę kro­ków da­lej. Buty ją uwie­ra­ły, choć nie po­win­ny. W ko­ńcu wy­da­ła na nie pi­ęćset euro.

			W re­cep­cji ode­bra­ła klucz i już znacz­nie wol­niej po­de­szła do win­dy. Ele­gan­cja spo­ro ją kosz­to­wa­ła. Do tej pory nie wie­dzia­ła, po co przy­je­cha­ła do Ber­li­na. Źle jej było w domu? Nad wła­snym, sa­mot­nym ży­ciem nie chcia­ła się roz­wo­dzić. Nie­za­le­żno­ść, o któ­rą tak wal­czy­ła, w kon­se­kwen­cji oka­za­ła się pu­łap­ką sa­mot­no­ści.

			Po­kój Emi­ly znaj­do­wał się na ko­ńcu ko­ry­ta­rza. Za­raz zrzu­ci z nóg to dzia­do­stwo i za­ło­ży wy­god­ne mo­ka­sy­ny. Z tego, co pa­mi­ęta­ła, sa­mo­lot od­la­ty­wał za dwie i pól go­dzi­ny. Pierw­sze za­sko­cze­nie na­stąpi­ło, gdy sta­nęła przed drzwia­mi po­ko­ju 302. Gło­wę da­ła­by so­bie uci­ąć, że je za­mknęła. Te­raz były uchy­lo­ne.

			Uspo­ko­iła samą sie­bie my­ślą, że jest w re­no­mo­wa­nym ho­te­lu, a nie w ciem­nej ulicz­ce. Z na­dzie­ją, że w środ­ku jest tyl­ko po­ko­jów­ka, moc­niej pchnęła skrzy­dło, ostro­żnie prze­kra­cza­jąc próg. Mały sa­lo­nik znaj­do­wał się na ko­ńcu krót­kie­go ko­ry­ta­rza. Usta­wio­no tam ławę i dwa fo­te­le, a ona wy­ra­źnie wi­dzia­ła nogi mężczy­zny sie­dzące­go na jed­nym z nich.

			– Co pan tu­taj…

			Po­my­li­ła się. In­tru­zów było dwóch. Je­den w gra­na­to­wym gar­ni­tu­rze, mło­dy i dys­tyn­go­wa­ny, wy­glądał na go­gu­sia. Ciem­na, nie­mal czar­na bro­da, wąsy oraz wło­sy i oliw­ko­wa cera wy­ra­źnie su­ge­ro­wa­ły, że po­cho­dzi z któ­re­goś z kra­jów znad Mo­rza Śró­dziem­ne­go. Włoch? Może Hisz­pan? Na pew­no nie Grek. Nie po­tra­fi­ła w tym mo­men­cie zgad­nąć. Dru­gi był star­szy, si­wie­jący, kró­cej ostrzy­żo­ny, a bród­kę przy­ci­nał w szpic. Wy­da­wał się też bar­dziej roz­lu­źnio­ny.

			– Ja­kim pra­wem… – sło­wa z tru­dem prze­cho­dzi­ły przez ści­śni­ęte gar­dło Emi­ly.

			– Dok­tor Wat­son – po­wie­dział star­szy, de­li­kat­nie mru­żąc wod­ni­ste oczy – na­zy­wam się Owen Da­vis i re­pre­zen­tu­ję Se­kre­ta­rza Ge­ne­ral­ne­go.

			– ONZ-tu? – za­py­ta­ła zdzi­wio­na, za­cho­dząc w gło­wę, co ten pa­lant robi w jej po­ko­ju.

			– NATO. Ka­pi­tan Enzo Mo­re­au słu­ży w kontr­wy­wia­dzie.

			Mężczy­źni jak na ko­men­dę wy­ci­ągnęli le­gi­ty­ma­cje, pod­su­wa­jąc je Emi­ly pod nos.

			– To w ni­czym pa­nów nie tłu­ma­czy – zna­la­zła się nie­bez­piecz­nie bli­sko ata­ku wście­kło­ści i wy­rzu­ce­nia na­trętów na ko­ry­tarz. Sama nie wie­dzia­ła, co ją po­wstrzy­my­wa­ło.

			– Czy­żby? – stwier­dze­nie Da­vi­sa za­wi­sło w po­wie­trzu.

			Do­ko­na­ła szyb­kie­go ra­chun­ku su­mie­nia. O co mo­gło tym fa­ce­tom cho­dzić? Le­gi­ty­ma­cje wy­gląda­ły na praw­dzi­we, cho­ciaż w dzi­siej­szych cza­sach wszyst­ko da­wa­ło się pod­ro­bić. Jed­ne­go była pew­na na sto pro­cent – z żad­nym NATO ani in­ny­mi struk­tu­ra­mi eu­ro­pej­ski­mi ni­g­dy nie mia­ła nic wspól­ne­go.

			– Ma­jo­rze – po raz pierw­szy od po­cząt­ku roz­mo­wy ode­zwał się Enzo Mo­re­au – my­ślę, że pani dok­tor na­le­żą się pew­ne wy­ja­śnie­nia.

			– Ja też tak my­ślę – fuk­nęła Emi­ly.

			– Wszyst­ko w swo­im cza­sie. Naj­le­piej jak za­cznie­my od po­cząt­ku – Da­vis nie po­zwo­lił, by ktoś inny prze­jął kon­tro­lę nad roz­mo­wą. – Pro­szę usi­ąść.

			Z bra­ku miej­sca przy­sia­dła na łó­żku, od­su­wa­jąc wcze­śniej na bok dwie wa­liz­ki.

			– Za­mie­niam się w słuch – przy tych ty­pach czu­ła się nie­pew­nie, a prze­cież ra­dzi­ła so­bie w dużo gor­szych sy­tu­acjach.

			– W pani ak­tach… – ma­jor Da­vis wy­ci­ągnął ko­mór­kę, otwie­ra­jąc na niej od­po­wied­nią apli­ka­cję – wid­nie­je ad­no­ta­cja o wspó­łpra­cy. Za­po­mnia­ła już pani o tym?

			– Pan chy­ba… – lek­ko się za­po­wie­trzy­ła – …to było dwa­dzie­ścia lat temu.

			– Do­kład­nie szes­na­ście lat, osiem mie­si­ęcy i dwa ty­go­dnie – uści­ślił. – Ta­kie rze­czy nie od­cho­dzą w nie­pa­mi­ęć.

			– By­łam mło­da, jesz­cze na stu­diach.

			– A ja­kie to ma zna­cze­nie? – ofi­cer wzru­szył ra­mio­na­mi. – My po­mo­gli­śmy pani, a te­raz pani po­mo­że nam. Tak to dzia­ła.

			– Pro­szę nie zro­zu­mieć mnie źle, ale to były błędy mło­do­ści – po­wie­dzia­ła z dużą dozą po­ko­ry. Cała zło­ść gdzieś się z niej ulot­ni­ła. – Mój ów­cze­sny part­ner… nie wiem, jak to po­wie­dzieć. Czu­łam się za­gu­bio­na.

			– Pani po­zwo­li, że do­ko­ńczę. Pani ów­cze­sny part­ner oka­zał się ga­du­łą, na­ło­go­wym ha­zar­dzi­stą i nar­ko­ma­nem. W trak­cie jed­ne­go ze swo­ich wy­sko­ków zdra­dził przed pa­nią pew­ne ta­jem­ni­ce. Chcąc nie chcąc, sta­ła się pani po­wier­ni­cą se­kre­tów, o ja­kich wie­dzą nie­licz­ni. W tej sy­tu­acji na­sza pro­po­zy­cja była naj­roz­sąd­niej­sza. Dziś nad­sze­dł czas spła­ty zo­bo­wi­ązań.

			Już nie pa­mi­ęta­ła, o co wte­dy cho­dzi­ło. Za­tra­ci­ła się w pra­cy, a pó­źniej w ka­rie­rze. Si­mo­na od tam­tej pory nie wi­dzia­ła i wca­le za nim nie tęsk­ni­ła. Na­le­ża­ło to so­bie po­wie­dzieć szcze­rze – był ży­cio­wą po­my­łką, co w re­zul­ta­cie za­pro­wa­dzi­ło ją do tego po­ko­ju. Nie chcia­ła prze­by­wać w to­wa­rzy­stwie dwóch typ­ków, któ­rzy wy­ra­źnie mie­li do niej ja­kiś in­te­res.

			– Do­wiem się w ko­ńcu, o co cho­dzi? – za­py­ta­ła, od­gar­nia­jąc wło­sy. Sta­ra­ła się bar­dzo, by w jej oczach nie do­strze­gli sła­bo­ści. – O ile mnie pa­mi­ęć nie myli, mia­łam zo­stać cy­wil­ną kon­sul­tant­ką ar­mii bry­tyj­skiej.

			– Czy­żby Wiel­ka Bry­ta­nia opu­ści­ła struk­tu­ry NATO? Ja nic o tym nie wiem – Da­vi­sa wy­ra­źnie ba­wi­ła cała sy­tu­acja. – Pro­szę nam tyl­ko przy­po­mnieć, kim pani jest.

			– Her­pe­to­lo­giem – od­pa­rła z nie­chęcią.

			– Wy­jąt­ko­wo zresz­tą uzdol­nio­nym.

			– Czy­tał pan moje pra­ce na­uko­we, ma­jo­rze?

			– Tyl­ko przej­rza­łem.

			– To co pan może o tym wie­dzieć? – cel­nie wbi­ta szpi­la wy­ra­źnie roz­dra­żni­ła Da­vi­sa, co spró­bo­wał ukryć pod po­bła­żli­wym uśmie­chem.

			– Nie bar­dzo ro­zu­miem, skąd te zło­śli­wo­ści. Po­trze­bu­je­my po­mo­cy, a pani jest naj­lep­sza.

			– Chy­ba naj­lep­sza z do­stęp­nych wam w tej chwi­li osób – wie­dzia­ła, że ko­lej­ny raz ude­rzy­ła cel­nie. – Zaj­mu­ję się pła­za­mi i ga­da­mi. Co to ma wspól­ne­go z NATO?

			– To się do­pie­ro oka­że – Da­vis wstał. – Pro­szę się prze­brać. Sa­mo­lot już cze­ka.

			– Do­kąd le­ci­my?

			– Na po­czątek do Mo­na­chium.

			– A co jest w Mo­na­chium? – pró­bo­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, czym sto­li­ca Ba­wa­rii za­słu­ży­ła so­bie na uwa­gę woj­sko­wych.

			– Nic – bez­na­mi­ęt­nie od­pa­rł ma­jor.

			– To nie jest punkt do­ce­lo­wy – do­my­śli­ła się na­tych­miast. – W ta­kim ra­zie…

			– Pani dok­tor – Da­vis nie po­zwo­lił Emi­ly sko­ńczyć – czas ucie­ka. Mam wra­że­nie, że i tak zmar­no­wa­li­śmy go zbyt wie­le.

			*

			Dzie­si­ęć mi­nut pó­źniej zna­le­źli się przed ho­te­lem, gdzie cze­kał na nich czar­ny SUV. Wa­liz­ki ode­brał od Emi­ly po­nu­ry kie­row­ca. Bez wi­ęk­szych ce­re­gie­li rzu­cił je na tył wozu, nie przej­mu­jąc się sy­pi­ący­mi się jego gło­wę gro­ma­mi.

			– Może tro­chę ostro­żniej? – nie chcia­ła się do tego przy­znać, ale spo­tka­nie wy­trąci­ło ją z rów­no­wa­gi. – Mam tam lap­to­pa i parę cen­nych rze­czy.

			– Pro­szę wsia­dać – kie­row­ca wark­nął nie­uprzej­mie. – Ru­sza­my.

			– Do­praw­dy, pa­nu­ją u was dziw­ne zwy­cza­je.

			Za­miast na lot­ni­sko Ber­lin Bran­den­burg po­mknęli dro­gą na po­łu­dnio­wy wschód, naj­pierw w stro­nę Rin­gu i jesz­cze da­lej, gdzie roz­ci­ąga­ły się małe miej­sco­wo­ści oka­la­jące pie­rście­niem ber­li­ńską ob­wod­ni­cę.

			Nikt nic nie mó­wił, a na do­da­tek gna­li na zła­ma­nie kar­ku. Po­li­cyj­ny pa­trol na mo­to­cy­klach, za­miast ich za­trzy­mać, prze­je­chał obok i skręcił w pierw­szy nada­rza­jący się zjazd. To był dla Emi­ly pierw­szy sy­gnał, że znaj­du­je się pod spe­cjal­ną ochro­ną, a to, w co wdep­nęła, to nie są żar­ty.

			Lot­ni­sko nie na­le­ża­ło do du­żych – przy wie­ży kon­tro­li lo­tów znaj­do­wał się han­gar i część ad­mi­ni­stra­cyj­no-so­cjal­na. O tym, że nie jest to obiekt o cha­rak­te­rze cy­wil­nym, świad­czy­ły śmi­głow­ce, ró­żnej wiel­ko­ści i ty­pów, wy­ci­ągni­ęte na ze­wnątrz i oto­czo­ne chma­rą me­cha­ni­ków. Na lot­nic­twie zna­ła się sła­bo, a na lot­nic­twie woj­sko­wym to już w ogó­le, więc co ją to mo­gło ob­cho­dzić? Trans­por­to­wiec po­ma­lo­wa­ny w sza­re ciap­ki usta­wio­no tuż przy dro­dze do ko­ło­wa­nia. Po­wie­trze wi­bro­wa­ło od huku czte­rech tur­bo­wa­ło­wych sil­ni­ków. Ma­szy­nę ota­cza­li uzbro­je­ni i ubra­ni na czar­no lu­dzie. Emi­ly nie spodo­ba­ło się to ani tro­chę.

			Wy­sia­dła, gdy tyl­ko się za­trzy­ma­li. Da­vis i Mo­re­au sta­nęli obok, po­chło­ni­ęci ci­chą roz­mo­wą z do­wód­cą ko­man­do­sów. Ba­gaż Emi­ly prze­trans­por­to­wa­no na po­kład sa­mo­lo­tu, tym ra­zem znacz­nie de­li­kat­niej. Nią nikt się nie in­te­re­so­wał. I po­my­śleć, że nie­ca­łą go­dzi­nę temu bra­ła udział w pre­sti­żo­wym, mi­ędzy­na­ro­do­wym kon­gre­sie pe­łnym na­uko­wych sław.

			SUV od­je­chał. Na jego miej­scu po­ja­wił się gra­na­to­wy van. Tym ra­zem wa­żnych pa­sa­że­rów było dwóch. Jed­nym z nich oka­zał się moc­no ze­stre­so­wa­ny mężczy­zna w śred­nim wie­ku, dru­gim ko­bie­ta do­brze po sze­śćdzie­si­ąt­ce. Wi­dok trans­por­tow­ca i uzbro­jo­nych żo­łnie­rzy spe­szył ich tak samo jak wcze­śniej Emi­ly. Chcie­li czy nie chcie­li, nie­wi­dzial­na siła przy­ci­ąga­ła ich ku so­bie. Oka­za­li się je­dy­ny­mi cy­wi­la­mi w pro­mie­niu kil­ku­set me­trów.

			– Je­stem Di­nesh Puri.

			– A ja So­nia Schic­kler.

			Uści­snęli so­bie dło­nie jak lu­dzie, któ­rzy wie­dzą, że zo­sta­li ska­za­ni na swo­je to­wa­rzy­stwo nie­zu­pe­łnie z wła­snej woli.

			– Wi­dzę, że wszy­scy już są – Mo­re­au prze­rwał im, za­nim zdąży­li wy­mie­nić wi­ęcej in­for­ma­cji. – Do­sko­na­le. Nasi opie­ku­no­wie… – wska­zał na ko­man­do­sów – …po­ka­żą wła­ści­we miej­sca.

			– Pro­szę mi wy­ba­czyć, ale źle zno­szę la­ta­nie – kędzie­rza­wa gło­wa Hin­du­sa pod­ska­ki­wa­ła przed ka­pi­ta­nem w górę i w dół. – Oba­wiam się…

			– Pro­szę się nie mar­twić. Jest z nami le­karz – Mo­re­au nie in­te­re­so­wa­ły do­le­gli­wo­ści pod­opiecz­ne­go. – Poza tym przy fo­te­lach są pa­pie­ro­we wo­recz­ki. W ra­zie cze­go… to jak? Mo­że­my ru­szać?

			Nie­wiel­ką trzód­kę spraw­nie za­go­nio­no na po­kład sa­mo­lo­tu. Emi­ly przy­pa­dło miej­sce przy oknie. Fo­tel obok po­zo­sta­wał pu­sty, co wy­ra­źnie su­ge­ro­wa­ło że nie po­zwa­la­no im na kon­takt. Tył sa­mo­lo­tu wy­pe­łni­ły skrzy­nie pil­no­wa­ne przez ochro­nę. Od­lot na­stąpił, gdy tyl­ko za­trza­śni­ęty zo­stał luk trans­por­to­wy.

			Na­bra­li wy­so­ko­ści i wy­rów­na­li lot. Ba­so­wy po­głos sil­ni­ków wpły­wał na Emi­ly iry­tu­jąco.

			– Dok­tor Wat­son – Mo­re­au z na­ręczem pa­pie­rów bez py­ta­nia usa­do­wił się na sąsied­nim fo­te­lu – zo­sta­ło nam parę spraw do za­ła­twie­nia.

			– Ja­kich?

			– Musi pod­pi­sać pani zo­bo­wi­ąza­nie do za­cho­wa­nia ab­so­lut­nej dys­kre­cji.

			– A co się sta­nie, je­że­li tego nie zro­bię? – py­ta­nie wy­rwa­ło się jej mimo woli.

			Po oczach ka­pi­ta­na zo­rien­to­wa­ła się, że pal­nęła gafę. Żar­ty się sko­ńczy­ły. Może nie wy­wa­lą jej z sa­mo­lo­tu bez spa­do­chro­nu, z wy­so­ko­ści paru ty­si­ęcy me­trów, ale miło to już było.

			– Prze­pra­szam. Po pro­stu pa­no­wie mnie za­sko­czy­li – bez czy­ta­nia zło­ży­ła pod­pis na pierw­szym do­ku­men­cie. – Co jesz­cze?

			– Klau­zu­la ze­zwa­la­jąca na do­stęp do taj­nych in­for­ma­cji.

			Si­ęgnęła po do­ku­ment, tym ra­zem pró­bu­jąc od­czy­tać roz­ma­zu­jący się jej przed ocza­mi tekst.

			– Co zna­czy top se­cret? Ści­śle taj­ne/spe­cjal­ne­go zna­cze­nia?

			– Do­kład­nie to, co pani po­wie­dzia­ła – głos Mo­re­au po­zo­stał zim­ny jak lód. – Jesz­cze to samo w for­mie elek­tro­nicz­nej.

			Resz­ta akt zo­sta­ła przed­sta­wio­na Emi­ly na ta­ble­cie.

			– Po­wiem szcze­rze, że za­czy­nam się bać – dy­go­ta­ła na poły z zim­na, a na poły z emo­cji.

			– I słusz­nie.

			Z po­cząt­ku da­rzy­ła przy­stoj­nia­ka z wi­ęk­szą sym­pa­tią. Ka­pi­tan, w prze­ci­wie­ństwie do Da­vi­sa, przy­naj­mniej sta­rał się być miły. Czar pry­sł, gdy zna­le­źli się w po­wie­trzu. Gdy sko­ńczy­li, ofi­cer wstał i przy­sia­dł się do Schic­kler, po­wta­rza­jąc pro­ce­du­rę od po­cząt­ku. Na ko­niec zo­sta­wił so­bie Pu­rie­go. Z Hin­du­sem ze­szło mu dłu­żej. Fa­cet rzy­gał i przy oka­zji za­faj­dał so­bie spodnie. Na ni­kim z obec­nych nie zro­bi­ło to wra­że­nia. Z uzu­pe­łnio­ną do­ku­men­ta­cją wró­cił do Da­vi­sa. Ich fo­te­le usta­wio­no tak, że mo­gli roz­ma­wiać ze sobą twa­rzą w twarz.

			– Co o nich my­ślisz? – kciuk ma­jo­ra wska­zał na sie­dzących za nim na­ukow­ców. – Nie roz­kle­ją się?

			– Zo­ba­czy­my – pa­pie­ry po­wędro­wa­ły do wła­ści­wych te­czek. – Sła­bym ogni­wem jest ten Hin­dus. Nie było ni­ko­go in­ne­go?

			– Już z nami wspó­łpra­co­wał – wy­ja­śnił Da­vis. – Parę lat temu. Spraw­dził się. Nie jest tak ła­two zna­le­źć spe­cja­li­stę w jego dzie­dzi­nie. Ka­żdy z nich bar­dzo się ceni.

			– A Schic­kler?

			– Ści­ągnęli­śmy ją z eme­ry­tu­ry. Ma spo­ry do­ro­bek. Śro­do­wi­sko ją ceni. Nie za­po­mi­naj, że zwer­bo­wa­nie od­po­wied­nich osób w tak krót­kim cza­sie jest nie­by­wa­le trud­ne. Mało kto chce z nami wspó­łpra­co­wać. Oni mają na nasz te­mat zu­pe­łnie błęd­ne wy­obra­że­nie.

			– Coś o tym wiem – Mo­re­au po­ki­wał gło­wą.

			– Spró­buj się prze­spać. Na miej­scu cze­ka nas wie­le ro­bo­ty.

			– A pan ma­jor?

			– Za parę dni zbie­ra się Ko­mi­tet Pla­no­wa­nia Obron­ne­go, a wła­ści­wie jego spec­gru­pa. Mam przed nimi zło­żyć ra­port, a na­wet ja tak do ko­ńca nie wiem, na czym sto­imy. Dla­te­go ci lu­dzie są tacy wa­żni – Da­vis nie­chęt­nie spoj­rzał do tyłu.

			– Oby się pan nie my­lił, ma­jo­rze.

			Obaj wie­dzie­li, że so­jusz szy­ku­je się do woj­ny, mu­sie­li tyl­ko zna­le­źć od­po­wie­dź na py­ta­nie: jaki ta woj­na przy­bie­rze cha­rak­ter i czy na pew­no zdo­ła­ją się obro­nić.

			*

			Alpy za­wsze ro­bi­ły na Da­vi­sie wra­że­nie. Na pew­no wo­lał je od Pi­re­ne­jów. To, że zo­sta­ły kom­plet­nie sko­mer­cja­li­zo­wa­ne, ab­so­lut­nie ma­jo­ro­wi nie prze­szka­dza­ło. On pa­trzył na nie jak na ba­stion, a nie na sieć pen­sjo­na­tów, ho­te­li, szla­ków tu­ry­stycz­nych i tras zjaz­do­wych dla nar­cia­rzy.

			Ame­ry­ka­nom re­jon Ba­wa­rii też od­po­wia­dał. Po dziś dzień za­cho­wa­li tu spo­ro swo­ich in­sta­la­cji, łącz­nie z du­ży­mi ko­sza­ra­mi w Gar­misch-Par­ten­kir­chen i po­li­go­nem w Bad Töltz. Kil­ka obiek­tów wci­ąż po­zo­sta­wa­ło taj­nych.

			Wy­lądo­wa­li w Mo­na­chium, zda­li ła­du­nek i po­le­cie­li da­lej. W Ans­bach gór­skich szczy­tów nie było wi­dać, za to baza ro­bi­ła wra­że­nie. Ostat­ni­mi cza­sy, znacz­nym kosz­tem, do­dat­ko­wo ją roz­bu­do­wa­no. Na miej­scu sta­cjo­no­wa­ły ty­si­ące żo­łnie­rzy z bry­gad in­ży­nie­ryj­nych, ka­wa­le­rii pan­cer­nej i ar­ty­le­rii ra­kie­to­wej.

			Stan pod­wy­ższo­nej go­to­wo­ści da­wa­ło się roz­po­znać już na pierw­szy rzut oka. W ba­zie wrza­ło jak w ulu. Ofi­cjal­nym po­wo­dem, gdy­by ktoś o to py­tał, były nie­spo­dzie­wa­ne ma­new­ry pa­ństw blo­ku wschod­nie­go i ka­żdy od sze­re­gow­ca po ge­ne­ra­ła się tego trzy­mał. Praw­dę zna­li nie­licz­ni.

			Trzy woj­sko­we te­re­nów­ki już na nich cze­ka­ły. Ze wszyst­kich stron lot­ni­sko ota­cza­ły za­bu­do­wa­nia bazy, so­lid­ne mu­ro­wa­ne bu­dyn­ki ko­sza­ro­we bądź ba­ra­ki czy hale.

			– Przy­pnij­cie iden­ty­fi­ka­to­ry – Enzo po­roz­da­wał pla­kiet­ki. – Mają być wi­docz­ne. Po wszyst­kim spo­rządzi­cie ra­port.

			– Ja ci­ągle nie wiem, jaki jest cel tego ca­łe­go za­mie­sza­nia – Wat­son mi­mo­wol­nie pod­nio­sła głos. – Jak spró­bu­ję ode­jść, to strze­li­cie mi w ple­cy?

			– Ma pani na nasz te­mat zu­pe­łnie błęd­ne wy­obra­że­nie.

			– W ta­kim ra­zie pro­szę mi wska­zać bra­mę i już mnie mnie ma.

			– Dok­tor Wat­son, pro­szę nie nad­uży­wać mo­jej cier­pli­wo­ści. To kwe­stia bez­pie­cze­ństwa na­ro­do­we­go i taką ma po­zo­stać – głos ka­pi­ta­na był wy­pra­ny z emo­cji. – Sko­ro wszyst­ko ja­sne, pro­szę udać się do sa­mo­cho­dów. Cze­ka nas wie­le pra­cy.

			Bunt Emi­ly zo­stał spa­cy­fi­ko­wa­ny. Enzo za­cho­wał spo­kój, choć przy­szło mu to z naj­wi­ęk­szym tru­dem. Może dla­te­go, że do­brze wie­dział, o jaką gra­ją staw­kę.

			Wozy ru­szy­ły, gdy tyl­ko kie­row­cy do­sta­li znak. Za­bu­do­wa­nia ko­sza­ro­we znaj­do­wa­ły się nie­spe­łna pi­ęćset me­trów da­lej. W ba­zie w Ans­bach zor­ga­ni­zo­wa­no rów­nież szpi­tal na sto łó­żek oraz cen­trum łącz­no­ści. Nie­ofi­cjal­nie mó­wi­ło się, że ar­mia USA prze­cho­wu­je tu ła­dun­ki jądro­we.

			Obiekt, pod któ­ry za­je­cha­li, oka­zał się zwy­kłym dwu­pi­ętro­wym bu­dyn­kiem, tyle że war­tę przed we­jściem pe­łni­ła żan­dar­me­ria.

			– Tędy – Mo­re­au pe­łnił ho­no­ry. – Prze­pust­ki oka­zu­je się bez we­zwa­nia.

			Żan­dar­mi po­rów­na­li twa­rze ze zdjęć z oso­ba­mi, któ­re przed nimi sta­nęły. Nie spie­szy­li się przy tym, su­mien­nie wy­pe­łnia­jąc obo­wi­ąz­ki.

			– Idzie­my do win­dy – roz­ka­zał Mo­re­au. – Nikt nie zo­sta­je w tyle.

			Wy­mi­nęli ko­lej­ną war­tę, tym ra­zem uzbro­jo­ną, wcho­dząc do me­ta­lo­we­go pu­dła ma­jące­go do­star­czyć ich na miej­sce. Je­cha­ło się w dół. Po­zio­my za­czy­na­ły się od -1 i ci­ągnęły do -10. Mo­re­au bez wa­ha­nia na­ci­snął ostat­ni gu­zik w pa­ne­lu. Wraz z ka­żdym me­trem w dół ro­sło wśród nich na­pi­ęcie. Stąd nie prze­wi­dzia­no od­wro­tu.

			– Może w ko­ńcu… – wy­rwa­ło się Pu­rie­mu.

			– To już dłu­go nie po­trwa – uci­szył go Enzo.

			– Chce­cie nam coś po­ka­zać? – Wat­son w ir­ra­cjo­nal­nym od­ru­chu moc­niej przy­ci­snęła to­reb­kę do sie­bie. – Prze­cież mó­wi­łam, że je­stem…

			– Her­pe­to­lo­giem. Wiem. Do­kład­nie o ko­goś ta­kie­go nam cho­dzi­ło.

			– Ja pier­do­lę. To za­czy­na przy­po­mi­nać kiep­ski show. Trzy­dzie­ści lat pra­co­wa­łam w CIA, ale to prze­kra­cza wszel­kie gra­ni­ce – wzrok Soni Schic­kler prze­ska­ki­wał z Mo­re­au na Wat­son. – Mam za sobą wi­ęcej taj­nych ope­ra­cji niż po­tra­fię zli­czyć. Za­czy­na­łam w po­dzie­lo­nym Ber­li­nie, po­tem była War­sza­wa, Ki­jów i Mi­ńsk.

			– Ktoś z pani do­świad­cze­niem na pew­no się nam przy­da.

			– Her­pe­to­log, ana­li­tyk… a ty kim je­steś? – py­ta­nie rzu­co­ne w stro­nę Pu­rie­go od­bi­ło się od sta­lo­wych ścian.

			– Neu­ro­bio­lo­giem – wy­stękał Hin­dus. – Zaj­mu­ję się też ko­mu­ni­ka­cją.

			– W ja­kim sen­sie? Pi­szesz ko­men­ta­rze w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych?

			– Wy­star­czy – Pu­rie­mu z po­mo­cą po­spie­szył Mo­re­au. – To już tu­taj.

			Wi­dok nie na­le­żał do za­chęca­jących. Ko­ry­tarz wy­ło­żo­ny sza­ry­mi płyt­ka­mi pro­wa­dził do cze­goś w ro­dza­ju ślu­zy. Oko ka­me­ry śle­dzi­ło ka­żdy ich krok. Prze­szli da­lej do­pie­ro po tym, jak la­ser ze­ska­no­wał siat­ków­kę oka ka­pi­ta­na.

			Zda­niem Emi­ly po­miesz­cze­nia ko­ja­rzy­ły się ze szpi­ta­lem bądź la­bo­ra­to­rium. Ka­żde­go, kogo da­wa­ło się do­strzec, ubra­no w ska­fan­der po­dob­ny do tych uży­wa­nych przez słu­żby me­dycz­ne pod­czas pan­de­mii czy też w wa­run­kach ska­że­nia che­micz­ne­go.

			– Zro­bi­my tak. Pani wcho­dzi jako pierw­sza – za­de­cy­do­wał Enzo. – Pięć mi­nut po­win­no wy­star­czyć. To pierw­sze oględzi­ny. Pó­źniej za­de­cy­du­je­my, co da­lej.

			– Gdzie jest ma­jor Da­vis?

			– Zo­stał na gó­rze. W ra­zie po­trze­by będzie­my się z nim kon­tak­to­wa­li. On już wi­dział zna­le­zi­sko. Do dzie­ła.

			Ska­fan­der Emi­ly miał se­le­dy­no­wy od­cień. Wci­ągnęła go szyb­ko. Na gło­wę za­rzu­ci­ła kap­tur z ma­ską. Szczel­no­ść spraw­dził przy­sła­ny do po­mo­cy la­bo­rant. Ser­ce biło jej sza­le­ńczo. Nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, na jaką cho­le­rę są te wszyst­kie ta­jem­ni­ce i o ja­kie zna­le­zi­sko mo­gło cho­dzić.

			– Obiekt jest mar­twy – usły­sza­ła, sta­jąc przed we­jściem do se­za­mu.

			– Ach, tak… do­brze wie­dzieć.

			Za­pro­wa­dzo­no ją do cze­goś w ro­dza­ju pro­sek­to­rium. W cen­tral­nym miej­scu, na sta­lo­wym sto­le, przy­kry­ty prze­ście­ra­dłem, le­żał obiekt. Oprócz niej w środ­ku zna­la­zły się jesz­cze trzy inne oso­by.

			– Go­to­wa? – za­py­ta­ła jed­na z nich.

			Przy­tak­nęła, cho­ciaż bar­dzo pra­gnęła zna­le­źć się jak naj­da­lej stąd.

			Z po­cząt­ku nie po­tra­fi­ła okre­ślić, co ma przed sobą. To czło­wiek czy kosz­mar­ny stwór?

			– Co to jest?

			– Li­czy­my, że pani nam to wy­ja­śni.

			Po­de­szła bli­żej, sta­jąc tuż obok cze­goś, co Mo­re­au okre­ślił mia­nem obiek­tu. Cie­ka­wo­ść na­ukow­ca wzi­ęła w ko­ńcu górę nad stra­chem i obiek­cja­mi. Przyj­rza­ła się ga­dziej gło­wie, a na­wet od­sło­ni­ła ostre, szpi­cza­ste zęby, zaj­rza­ła do na­ro­śli no­so­wej i otwo­rzy­ła za­mkni­ęte oczy.

			Cia­ło było dziw­ne, tro­chę ludz­kie, ale bar­dziej zwie­rzęce. Wspa­nia­ły okaz hu­ma­no­ida. Wzrost 1,80, waga 85 ki­lo­gra­mów. Dane prze­czy­ta­ła z ta­blicz­ki za­wie­szo­nej przy sto­le. N.N. Ktoś wy­ka­zał się spo­rym po­czu­ciem hu­mo­ru. Przy­czy­na śmier­ci wy­da­wa­ła się oczy­wi­sta. Tro­chę po­ni­żej miej­sca, gdzie czło­wiek ma mo­stek, tkwi­ła dziu­ra, z któ­rej sączył się bez­barw­ny płyn. Krew? Tego tyl­ko się do­my­śla­ła. Cia­ło po­kry­wa­ła sza­ra, miej­sca­mi łu­sko­wa­ta skó­ra. Na ko­ńców­kach dło­ni i stóp do­strze­gła szpo­nia­ste wy­pust­ki.

			– Pro­szę ko­ńczyć.

			– Jesz­cze tro­chę.

			– Pani dok­tor… – nie­cier­pli­wy głos nie po­zwa­lał za­po­mnieć, gdzie się znaj­du­ją.

			Wy­cho­dząc, mi­nęła się z Pu­rim, lecz nie po­zwo­lo­no im za­mie­nić choć sło­wa. Gdy pięć mi­nut pó­źniej sie­dzia­ła przed Mo­re­au, nie po­tra­fi­ła oprzeć się wra­że­niu nie­re­al­no­ści ostat­niej go­dzi­ny.

			– Słu­cham? – Enzo za­ło­żył nogę na nogę, pod­pa­rł gło­wę i ga­pił się na Emi­ly wy­pra­nym z emo­cji wzro­kiem. Był w tym po­dob­ny do stwo­ra, ja­kie­go ogląda­ła parę mi­nut wcze­śniej.

			– Nie bar­dzo ro­zu­miem.

			– Ja­kie ma pani pierw­sze wra­że­nia? Cze­goś po­dob­ne­go nie wi­du­je się chy­ba zbyt często?

			– Nie wiem, co po­wie­dzieć – mimo ca­łe­go swo­je­go do­świad­cze­nia w tym mo­men­cie czu­ła kom­plet­ną pust­kę w gło­wie. – Trud­no mi to na­wet skla­sy­fi­ko­wać. Na­uka nie zna cze­goś po­dob­ne­go. Pro­szę mi wie­rzyć, sie­dzę w tym od daw­na i… hmm… – za­mil­kła spe­szo­na.

			– Cze­go pani po­trze­bu­je?

			– Słu­cham?

			– Py­ta­łem, cze­go pani po­trze­bu­je – cier­pli­wo­ść ka­pi­ta­na wy­da­wa­ła się nie­sko­ńczo­na.

			– No nie wiem… a co mogę? – chęt­nie za­pa­li­ła­by pa­pie­ro­sa, ale nie­ste­ty pa­le­nie rzu­ci­ła lata temu.

			– Wszyst­ko.

			– To zna­czy?

			Mo­re­au nie od­po­wie­dział, za to jego mina wy­ra­ża­ła wie­le. Naj­wi­ęcej było w niej roz­cza­ro­wa­nia. Po ta­kiej sła­wie spo­dzie­wał się re­we­la­cji.

			– Zro­bię sek­cję – za­de­cy­do­wa­ła na po­czątek. – To ab­so­lut­na pod­sta­wa dal­szej ana­li­zy.

			– Ile to zaj­mie?

			– Ten stwór to nie żaba – ode­tchnęła głębiej raz i dru­gi, wra­ca­jąc do rów­no­wa­gi. – To po­trwa. Co naj­mniej go­dzi­nę, jak nie dłu­żej.

			– Pani ze­spół jest już go­to­wy – Enzo naj­wy­ra­źniej spo­dzie­wał się ta­kiej od­po­wie­dzi, bo ton jego gło­su zmie­nił się na przy­ja­źniej­szy.

			– Mogę?

			– Oczy­wi­ście. Zwy­kły pa­to­log mó­głby mieć z tym pro­ble­my, ale pani…

			– W ta­kim ra­zie mam py­ta­nie.

			Mo­re­au wes­tchnął. Za­czy­na­ło się. Pierw­szy szok mi­nął i przez dok­tor Wat­son prze­ma­wiał obec­nie czy­sty pro­fe­sjo­na­lizm.

			– To ca­łkiem zro­zu­mia­łe – po­wie­dział bez cie­nia zło­śli­wo­ści.

			– Gdzie zna­le­zio­no cia­ło? – pa­dło pierw­sze py­ta­nie.

			– Jak na ra­zie to taj­na in­for­ma­cja – od­po­wie­dź ni­cze­go nie wy­ja­śnia­ła i Emi­ly nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go, jak się z nią po­go­dzić.

			– A kie­dy to się sta­ło?

			– Obiekt zna­le­źli­śmy przed trze­ma dnia­mi.

			– Tu­taj?

			– Już mó­wi­łem – Enzo prze­wró­cił ocza­mi. – Pew­ne in­for­ma­cje są za­strze­żo­ne. Od pani ocze­ku­je­my pe­łnej ana­li­zy pa­to­mor­fo­lo­gicz­nej. Gwa­ran­tu­je­my przy tym wszel­ką nie­zbęd­ną po­moc. Co chce pani jesz­cze wie­dzieć?

			– Jest ich wi­ęcej?

			– Pro­szę wy­ba­czyć, ale je­stem za­jęty – nie kła­mał, na gó­rze ocze­ki­wał na nie­go Da­vis.

			– Jak mam to coś na­zwać? Or­kiem? – Wat­son bły­snęła dow­ci­pem. – To nie przy­po­mi­na ni­cze­go, z czym wcze­śniej się ze­tknęłam. Ta­kie coś nie ist­nie­je.

			– Dla­te­go pod­pi­sa­ła pani te wszyst­kie zo­bo­wi­ąza­nia. To na­sze za­bez­pie­cze­nie, gdy­by chcia­ła pani po­biec z tym do pra­sy.

			– Wy to coś wy­ho­do­wa­li­ście? – Emi­ly pró­bo­wa­ła zra­cjo­na­li­zo­wać pro­blem – I ucie­kło wam z la­bo­ra­to­rium?

			– To nie jest ten film, pani dok­tor. Gdy­by­śmy sami stwo­rzy­li to mon­strum, to do cze­go po­trzeb­na by­ła­by pani? – zga­sił ją Enzo.

			– W ta­kim ra­zie…

			– Nie wy­su­waj­my da­le­ko idących wnio­sków, do­brze? Pani to zba­da, prze­pro­wa­dzi sek­cję i wszyst­kie mo­żli­we ana­li­zy, a na ko­niec opi­sze wnio­ski.

			– Mu­tant? – za­sta­no­wi­ła się Emi­ly. – Tyl­ko jak to się sta­ło…

			– Ze­spół już na pa­nią cze­ka. Su­ge­ru­ję spraw­dzić do­kład­nie apa­rat mowy, a spo­strze­że­nia skon­sul­to­wać z pro­fe­so­rem Pu­rim. To tyle. Zo­ba­czy­my się po ba­da­niach.

			Mo­re­au wstał, do­pi­na­jąc ma­ry­nar­kę. Wy­pu­kło­ść pod le­wym ra­mie­niem wska­zy­wa­ła, że ma tam ukry­tą broń. Przez mi­nu­tę ob­ser­wo­wał na mo­ni­to­rze, jak Emi­ly szy­ku­je się do au­top­sji, a na ko­niec po­ma­sze­ro­wał do win­dy. Da­vi­sa zna­la­zł w po­miesz­cze­niach ad­mi­ni­stra­cyj­nych ulo­ko­wa­nych na par­te­rze. Wspó­łpra­co­wa­li od prze­szło dwóch mie­si­ęcy i agent wci­ąż nie po­tra­fił ukryć po­dzi­wu dla prze­bo­jo­wo­ści i by­stro­ści Ame­ry­ka­ni­na. To wła­śnie jemu se­kre­tarz ge­ne­ral­ny NATO oraz oso­by z ze­spo­łu pla­no­wa­nia po­wie­rzy­li stwo­rze­nie spe­cjal­nej eki­py ma­jącej roz­wi­kłać tę za­gad­kę. Dla Da­vi­sa pra­co­wa­ło kil­ka­dzie­si­ąt osób w ró­żnych za­kąt­kach Eu­ro­py, Ame­ry­ki Pó­łnoc­nej, Au­stra­lii, a na­wet Azji, bo spra­wa mia­ła wi­ęk­szy za­si­ęg niż się ko­mu­kol­wiek wcze­śniej wy­da­wa­ło.

			– Zszo­ko­wa­ni? – ma­jor pierw­szy za­ga­ił roz­mo­wę, wska­zu­jąc Mo­re­au miej­sce na­prze­ciw­ko sie­bie.

			– Jak za­wsze. To jed­nak robi wra­że­nie. Wat­son o mało nie ze­mdla­ła, ale szyb­ko wzi­ęła się w ga­rść. Ma wy­jąt­ko­wo do­cie­kli­wy umy­sł.

			– To się jej przy­da – Da­vis wy­glądał na zmęczo­ne­go. Pod­czas lotu z Ber­li­na nie­wie­le od­po­czął.

			– Ten na­uko­wiec… – Mo­re­au nie po­tra­fił przy­po­mnieć so­bie na­zwi­ska – …z Wied­nia by­łby lep­szy.

			– Mnie też się tak wy­da­je, sko­ńczył jed­nak pod ko­ła­mi ci­ęża­rów­ki. Nie­wie­le z nie­go zo­sta­ło. Au­striac­ka po­li­cja wci­ąż pro­wa­dzi do­cho­dze­nie.

			– My­śli pan, że to ten sam, co za­ła­twił na­sze­go… orka? – Enzo użył okre­śle­nia Emi­ly wo­bec obiek­tu, jaki oni na­zy­wa­li po­two­rem z ba­gien.

			– To chy­ba nie jest ta­kie pro­ste. Za­sta­nów­my się. Ten na dole jest szó­sty – ma­jor od­gi­ął je­den z pal­ców. – Pierw­szy przy­pa­dek…

			– Edyn­burg.

			– Wła­śnie. Tru­chło… bo to prze­cież nie cia­ło… zo­sta­ło zna­le­zio­ne w po­bli­żu miej­sca za­miesz­ka­nia Ja­me­sa Kirk­ma­na.

			– Jed­ne­go z czo­ło­wych pro­jek­tan­tów no­wych okrętów pod­wod­nych – do­po­wie­dział Mo­re­au. – Któ­ry prze­pa­dł bez wie­ści. Nikt nic nie wi­dział i nikt ni­cze­go nie sły­szał. Bra­ku­je Kirk­ma­na, ale mamy za to pierw­szy okaz po­li­mor­fa.

			– Dru­gi raz to An­twer­pia. Po­li­cja wy­ło­wi­ła go z ka­na­łu.

			– Nie­źle się na­pra­co­wa­li­śmy, by spra­wa nie uj­rza­ła świa­tła dzien­ne­go – Enzo przy­po­mnia­ły się oko­licz­no­ści, w ja­kich zo­stał zwer­bo­wa­ny przez Da­vi­sa. Mia­ło to miej­sce wła­śnie wte­dy.

			– Trze­ci Pa­ler­mo, czwar­ty Bar­ce­lo­na.

			– To w Eu­ro­pie. W USA Bo­ston i Por­t­land. Cia­ła w ró­żnym stop­niu roz­kła­du, więc trud­no okre­ślić, kie­dy zo­sta­li za­szlach­to­wa­ni, a to tyl­ko ci, o któ­rych wie­my. Wy­wiad do­no­si o po­dob­nych przy­pad­kach w Ro­sji, Izra­elu, In­do­ne­zji i Bra­zy­lii.

			– Łącz­nie dzie­si­ęć – do­li­czył się Enzo. – Mamy jesz­cze ka­ta­stro­fę ra­kie­ty wy­no­szącej ła­du­nek na Flo­ry­dzie. Cho­ciaż nie wiem, czy te zda­rze­nia mo­że­my łączyć.

			– To tyl­ko część na­sze­go pro­ble­mu – zgo­dził się z nim Da­vis. – Od dłu­ższe­go cza­su bez wie­ści prze­pa­da­ją czo­ło­wi eks­per­ci, nie tyl­ko nasi, ale i ci z blo­ku wschod­nie­go.

			– Moim zda­niem wy­gląda to na ce­lo­we dzia­ła­nie ma­jące osła­bić nasz po­ten­cjał.

			– Wła­śnie – ma­jor za­czął prze­glądać in­for­ma­cje na kom­pu­te­rze. – Z po­cząt­ku my­śla­łem, że to spraw­ka Ro­sjan albo Chi­ńczy­ków. Oni są do tego zdol­ni. Po­tem oka­za­ło się, że u nich przed­sta­wi­cie­le świa­ta na­uki też giną je­den po dru­gim. To im cof­nęło pra­ce nad no­wy­mi re­ak­to­ra­mi o całą de­ka­dę. Win­nych szu­ka­li… do­brze wiesz gdzie.

			– U nas.

			– Otóż to – Da­vis nie­znacz­nie uśmiech­nął się pod no­sem. – Po­ci­ągnąłem za sznur­ki, po­py­ta­łem, przy­ci­snąłem parę osób i oka­za­ło się, że nie mamy z tym nic wspól­ne­go.

			– Zro­bi­ło się ner­wo­wo.

			– Że­byś wie­dział. My o naj­gor­sze po­dej­rze­wa­my Pe­kin i Mo­skwę…

			– A oni nas.

			– Dla­te­go na­sza ro­bo­ta jest taka wa­żna.

			– Wy­da­je mi się, że mie­sza w tym ktoś jesz­cze – Enzo spló­tł dło­nie na brzu­chu. – Te pa­skud­ne stwo­ry ktoś prze­cież ma­sa­kru­je.

			– Dra­pie­żnik alfa. To samo przy­szło mi do gło­wy.

			– Po­wo­li… – Mo­re­au czuł na­ra­sta­jący mętlik w gło­wie. – To da­le­ko idące wnio­ski, a nam brak ja­kich­kol­wiek do­wo­dów. Lu­źna hi­po­te­za nie jest jesz­cze wy­kład­nią.

			– Może – za­sta­no­wił się Da­vis. – Nie wiem. Całe ży­cie kie­ro­wa­łem się in­tu­icją i do­brze na tym wy­cho­dzi­łem. Wi­dzisz w tym ja­kieś sła­be punk­ty?

			– Na po­czątek wy­klucz­my ziem­skie po­cho­dze­nie zna­le­zisk. Pó­źniej pój­dzie­my da­lej.

			Da­vis wes­tchnął. Przez trzy­dzie­ści lat pra­cy w słu­żbach spo­ro się na­uczył. Parę spraw wy­ja­śnił, kil­ka spro­ku­ro­wał, a naj­wi­ęcej za­mió­tł pod dy­wan. W na­gro­dę zo­stał prze­nie­sio­ny do Kwa­te­ry Głów­nej So­ju­szu Pó­łnoc­no­atlan­tyc­kie­go w Bruk­se­li, gdzie za­jął się bez­pie­cze­ństwem we­wnętrz­nym. Mo­żna po­wie­dzieć, że na jego biur­ko spły­wa­ły rze­czy, któ­re agen­cje wy­wia­dow­cze i kontr­wy­wia­dow­cze pa­ństw człon­kow­skich wo­la­ły zrzu­cić na ko­goś in­ne­go.

			Ofi­ce­ro­wie pra­cu­jący w struk­tu­rach pak­tu, jak to lu­dzie, by­wa­li ró­żni. Nie­któ­rzy sta­wa­li się obiek­ta­mi wzmo­żo­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia kra­jów blo­ku wschod­nie­go. Zda­rza­ły się przy­pad­ki zdra­dy, ko­rup­cji i zwy­kłej głu­po­ty. Od sądze­nia i oce­nia­nia byli inni, on pil­no­wał tyl­ko, by taj­ne in­for­ma­cje nie wy­cie­ka­ły na ze­wnątrz. Mi­sję nie­mal za­ko­ńczył suk­ce­sem. Pro­ble­my za­częły się parę mie­si­ęcy temu, lecz ich źró­deł na­le­ża­ło szu­kać w wy­da­rze­niach sprzed paru lat.

			Już raz wy­stąpił o do­pusz­cze­nie do ra­por­tów spi­sa­nych przez sa­me­go Wal­te­ra Ho­me­ra, ale zgo­dy nie otrzy­mał. Ma­te­ria­ły utaj­nio­no, czy­ni­ąc je do­stęp­ny­mi dla nie­licz­nej gru­py osób, do któ­rej on nie na­le­żał. Czuł, że bez tego nie ma szans na po­stępy w spra­wie. Na­stęp­ne pi­smo skie­ro­wał na ręce obec­ne­go Se­kre­ta­rza Ge­ne­ral­ne­go NATO, a nie rządo­wych in­sty­tu­cji. Może to coś po­mo­że. Nie­dłu­go i tak zło­ży sto­sow­ny ra­port przed oso­ba­mi, ja­ki­mi oto­czył się se­kre­tarz. Wy­gar­nie im wte­dy pro­sto z mo­stu.

			– Za­po­luj­my na nie­go – nie­spo­dzie­wa­nie za­pro­po­no­wał Mo­re­au.

			– Na za­bój­cę na­szych ba­gien­nych przy­ja­ciół? Cie­ka­wa myśl. Jak chcia­łbyś to zro­bić?

			– Wy­staw­my ko­goś na przy­nętę.

			Da­vis z uzna­niem spoj­rzał na ka­pi­ta­na. Kon­cep­cja wy­da­wa­ła się jak naj­bar­dziej słusz­na, na­le­ża­ło się tyl­ko po­wa­żnie za­sta­no­wić, jak spra­wę za­ara­nżo­wać.

			– Masz ko­goś kon­kret­ne­go na my­śli?

			Tym ra­zem to Enzo zmarsz­czył brwi, ukła­da­jąc w my­ślach całą kon­cep­cję.

			– Może by tak… Emi­ly Wat­son – za­czął po­wo­li. – Wcze­śniej roz­pu­ści­my we­wnętrz­ny­mi ka­na­ła­mi in­for­ma­cję, że do­ko­na­ła prze­ło­mo­we­go od­kry­cia do­ty­czące­go tych stwo­rów.

			– Co do­dat­ko­wo po­zwo­li nam wy­kryć prze­ciek – pod­chwy­cił Da­vis. – Wte­dy na­sza cu­dow­na trój­ka na­ukow­ców sta­nie się ła­ko­mym kąskiem.

			– Pój­dą na to?

			– A mu­szą wie­dzieć?

			*

			Twarz Emi­ly lśni­ła od potu i z tru­dem skry­wa­nych emo­cji. Wy­swo­bo­dzi­ła się z kom­bi­ne­zo­nu, ści­ąga­jąc krępu­jącą ją ochron­ną war­stwę do po­ło­wy, tak że ręka­wy za­wi­ąza­ła so­bie na bio­drach, a kap­tur dyn­dał jej na po­ślad­kach. Czar­ny pod­ko­szu­lek opi­nał zgrab­ne cia­ło, co Enzo z za­do­wo­le­niem za­uwa­żył po raz ko­lej­ny. W su­mie nie­zła z niej była bab­ka, tyl­ko za bar­dzo prze­bo­jo­wa jak na gust ka­pi­ta­na.

			– Z czy­mś ta­kim spo­ty­kam się po raz pierw­szy – le­d­wo po­tra­fi­ła usie­dzieć na krze­śle. – Ma pan może pa­pie­ro­sa?

			– Ja­sne – wy­ci­ągnął pacz­kę, w jaką wcze­śniej za­opa­trzył się w kan­ty­nie. Ich cena była nie­nor­mal­na. Kie­dyś w tej sa­mej ce­nie za­miast pacz­ki ku­pi­łby kar­ton. – Pro­szę się często­wać.

			Si­ęgnęła po jed­ne­go, a on wy­ci­ągnął za­pal­nicz­kę.

			– Za­ry­zy­ku­ję twier­dze­nie, że ten stwór nie po­cho­dzi z na­sze­go eko­sys­te­mu.

			Je­że­li oświad­cze­nie mia­ło zro­bić na Mo­re­au wra­że­nie, to tak się nie sta­ło. Wci­ąż po­zo­sta­wał rów­nie obo­jęt­ny, jak na po­cząt­ku roz­mo­wy.

			– Sły­szał pan, co mó­wię? – wiel­ki kłąb dymu, któ­rym się wcze­śniej za­ci­ągnęła, po­szy­bo­wał ku su­fi­to­wi. – Nie mam po­jęcia, co to jest. Cze­kam na wy­ni­ki ba­dań la­bo­ra­to­ryj­nych, ale już te­raz wiem, że mamy do czy­nie­nia z czy­mś nie­zwy­kłym.

			W tym mo­men­cie Enzo rów­nież za­pa­lił, cho­ciaż od daw­na obie­cy­wał so­bie, że sko­ńczy z na­ło­giem.

			– To nie jest pierw­szy taki przy­pa­dek – wy­wnio­sko­wa­ła z jego miny.

			– W rze­czy sa­mej.

			– Ile ich było?

			– Kil­ka – od­pa­rł enig­ma­tycz­nie. – Ja­kie to ma zna­cze­nie? Pró­bu­je­my okre­ślić, czy wszyst­kie te oso­bli­wo­ści są ta­kie same.

			– I są?

			– Otrzy­ma pani wy­ni­ki wcze­śniej­szych ba­dań. Siłą rze­czy mu­sie­li­śmy po­wi­ęk­szyć ze­spół eks­per­tów o oso­by spo­za ar­mii. Bywa, że cy­wi­le po­tra­fią do­strzec ele­men­ty, na któ­re nie zwra­ca­ją uwa­gi woj­sko­wi.

			– Stąd ja i Puri?

			– Wła­śnie.

			– A So­nia? Wspo­mi­na­ła o pra­cy w CIA – błękit­ne oczy Emi­ly wpa­try­wa­ły się w Mo­re­au z nie­zwy­kłą in­ten­syw­no­ścią.

			– Ści­ągnęli­śmy ją z eme­ry­tu­ry. Ma spo­re do­świad­cze­nie w nie­ty­po­wych spra­wach – po­piół strząsnął pro­sto na podło­gę. – Czy ma pani przy­go­to­wa­ne pierw­sze wnio­ski?

			– Na ra­zie kłębią mi się w gło­wie ty­si­ące py­tań. Po­wło­ka, bo tak to na­zwę, jest nie­sa­mo­wi­ta. To co naj­mniej kil­ka warstw, ale… – za­wie­si­ła się, nie po­tra­fi­ąc do­brać od­po­wied­nich słów.

			– Je­stem przy­go­to­wa­ny na ka­żdą nie­spo­dzian­kę.

			Emi­ly od­gar­nęła wło­sy z czo­ła, jak­by jej w czy­mś prze­szka­dza­ły. Ca­łko­wi­cie sku­pio­na na ża­rzącej się ko­ńców­ce pa­pie­ro­sa, nie od­po­wie­dzia­ła od razu.

			– Może to nie z pa­nem po­win­nam roz­ma­wiać, a z ma­jo­rem Da­vi­sem?

			– Dla­cze­go? – za­py­tał obo­jęt­nie.

			– Jego do­stęp do in­for­ma­cji nie­jaw­nych jest na pew­no szer­szy niż pana.

			– Skąd ten wnio­sek?

			– Ka­żdy ma ja­kie­goś sze­fa – kiep zo­stał zdu­szo­ny o kra­wędź sie­dzi­ska i po­wędro­wał do ko­sza. – Za­nim przej­dę da­lej, po­trze­bu­ję od­po­wie­dzi na parę py­tań. Pro­szę się tyl­ko nie za­sła­niać ta­jem­ni­cą woj­sko­wą.

			Mo­re­au od­chy­lił się do tyłu. Nim się ode­zwał, do po­ko­ju, jak gdy­by ni­g­dy nic, wsze­dł Da­vis.

			– Je­że­li to ma nam po­móc, to pro­szę za­czy­nać. Oba­wiam się jed­nak, że pa­nią roz­cza­ru­ję – ma­jor przy­su­nął so­bie krze­sło, sia­da­jąc obok Mo­re­au.

			– Tyl­ko je­że­li uznam od­po­wie­dzi za nie­pra­wi­dło­we.

			– Za­tem za­czy­naj­my.

			Wat­son za­ło­ży­ła ręce przed sobą, prze­no­sząc spoj­rze­nie z ma­jo­ra na ka­pi­ta­na i z po­wro­tem. Nie zna­ła się na stop­niach, ale w hie­rar­chii ma­jor ra­czej nie stał wy­so­ko. Może po­win­na za­py­tać o ge­ne­ra­ła?

			– Jak da­le­ko si­ęga ziem­ska eks­plo­ra­cja ko­smo­su? – pa­dło pierw­sze, z po­zo­ru nie­win­ne py­ta­nie.

			– Funk­cjo­nu­ją bazy na Ksi­ęży­cu i na Mar­sie. Son­dy do­la­tu­ją do Nep­tu­na – po­wie­dział Da­vis z nie­za­chwia­ną pew­no­ścią sie­bie.

			– A da­lej?

			– Co da­lej? Tech­no­lo­gia ma swo­je ogra­ni­cze­nia.

			– Swe­go cza­su… niech so­bie przy­pom­nę, to chy­ba było ze trzy lata temu, spo­ro się mó­wi­ło o pew­nym wy­na­laz­ku. Czło­wiek, któ­ry się tym zaj­mo­wał, zni­kł. Parę in­nych sław na­uki też wów­czas prze­pa­dło. Może pan to ra­cjo­nal­nie wy­tłu­ma­czyć?

			Pal­ce Da­vi­sa wy­stu­ka­ły na bla­cie biur­ka nie­spo­koj­ny rytm. Roz­mo­wa zmie­rza­ła w nie­po­żąda­nym kie­run­ku, tyl­ko że Wat­son nie zda­wa­ła so­bie z tego spra­wy.

			– Ka­te­go­rycz­nie za­prze­cza pan twier­dze­niu, że czło­wiek tra­fił da­lej niż na Mar­sa?

			– Taka jest ofi­cjal­na wy­kład­nia.

			– To może po­roz­ma­wiaj­my o tej nie­ofi­cjal­nej.

			– Pani dok­tor, co ja tam mogę wie­dzieć – Da­vis roz­ło­żył ręce. – Je­stem prze­ci­ęt­nym pra­cow­ni­kiem sek­to­ra obron­ne­go i nie mnie…

			– Jak pa­no­wie chcą – Emi­ly wsta­ła, szy­ku­jąc się do ode­jścia. – Ostrze­ga­łam przed wpro­wa­dze­niem mnie w błąd. Pro­fe­sor Puri do­ko­ńczy to, co za­częłam. Naj­wy­ższa pora się po­że­gnać.

			Szarp­nęła za klam­kę, lecz drzwi po­zo­sta­ły za­mkni­ęte.

			– Je­stem za­trzy­ma­na? Na bez­praw­ne uwi­ęzie­nie znaj­dzie się od­po­wied­ni pa­ra­graf – kom­bi­ne­zon nie uła­twiał ru­chów, czu­ła się w nim wręcz gro­te­sko­wo.

			– Do­kąd się pani wy­bie­ra? – za­py­tał Da­vis. Wy­glądał przy tym na kom­plet­nie znu­dzo­ne­go.

			– Jak to do­kąd? Do domu – fuk­nęła zła.

			– I prze­pu­ści pani oka­zję, jaka tra­fia się tyl­ko raz w ży­ciu. To ja­kiś żart?

			– Nie je­ste­ście ze mną szcze­rzy. Ta for­ma ży­cia nie po­cho­dzi z Zie­mi. Po­wie wam tak ka­żdy, kto choć tro­chę zna się na bio­lo­gii, a sko­ro tak, to je­dy­ny słusz­ny wnio­sek jest taki, że przy­wędro­wa­ła do nas z da­le­ka… bar­dzo da­le­ka. Na Ksi­ęży­cu nie ma ży­cia. Na Mar­sie rów­nież. W ca­łym na­szym pie­przo­nym ukła­dzie sło­necz­nym ży­cie wy­stępu­je tyl­ko na Zie­mi. Wnio­ski na­su­wa­ją się same.

			Za­pa­dła ci­sza. W oczach Emi­ly bły­ska­ły gro­my, co na obu ofi­ce­rach nie ro­bi­ło wi­ęk­sze­go wra­że­nia.

			– I co z tego wy­ni­ka? – jako pierw­szy ode­zwał się Mo­re­au.

			– Albo przy­le­cie­li do nas sami, albo przy­tar­ga­li­śmy to coś z ob­sza­rów, o ja­kich nie mamy zie­lo­ne­go po­jęcia.

			Enzo wy­ci­ągnął ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa, a pacz­kę pchnął w stro­nę Emi­ly.

			– I co my z nią zro­bi­my, pa­nie ma­jo­rze? Po­zwo­li­my pra­co­wać czy za­mknie­my w ciem­nym lo­chu?

			– Wszyst­ko za­le­ży od niej – Da­vis wy­glądał te­raz na no­bli­we­go star­sze­go pana za­sta­na­wia­jące­go się nad przy­szło­ścią swo­jej cór­ki. – Do­sta­ła pani nie­po­wta­rzal­ną szan­sę. Pro­szę jej nie zmar­no­wać.

			– Co z tego, sko­ro wy­ni­ki mo­ich ba­dań po­zo­sta­ną utaj­nio­ne?

			– Nic na tym świe­cie nie trwa wiecz­nie. Zresz­tą ja­kie to ma zna­cze­nie, sko­ro może pani po­móc kra­jo­wi i ludz­ko­ści?

			– Tro­chę pan prze­sa­dził – po­wie­dzia­ła Emi­ly znacz­nie spo­koj­niej. Z wła­sne­go do­świad­cze­nia wie­dzia­ła, że z ca­łym świa­tem nie wy­gra. – Co do tego ma ludz­ko­ść?

			– Wi­ęcej niż nam się wszyst­kim wy­da­je. Oso­bi­ście wolę być try­bi­kiem w ma­szy­nie ma­jącej uchro­nić nas przed za­gro­że­niem niż bier­nym ob­ser­wa­to­rem tego, co się może wy­da­rzyć. Może więc wła­ści­we py­ta­nie brzmi: czy mo­że­my na pa­nią li­czyć? ■

		


		
			Rozdział drugi

			Już od paru de­kad naj­ró­żniej­sze in­sty­tu­cje eu­ro­pej­skie oraz ame­ry­ka­ńskie trosz­czy­ły się o zdro­wie oby­wa­te­li, upa­tru­jąc pro­ble­mów w al­ko­ho­lu, ty­to­niu i cho­ro­bach prze­no­szo­nych dro­gą płcio­wą. Cza­sa­mi wspo­mi­na­ło się jesz­cze o zgub­nym wpły­wie cho­le­ste­ro­lu, bro­ni pal­nej i oczy­wi­ście o nar­ko­ty­kach. Ak­cje po­dej­mo­wa­ne w środ­kach ma­so­we­go prze­ka­zu, na bil­l­bo­ar­dach i przez ochot­ni­ków do­cie­ra­jących do po­ten­cjal­nych za­in­te­re­so­wa­nych naj­częściej roz­bi­ja­ły się o mur obo­jęt­no­ści osób, któ­re to całe ględze­nie mia­ły gdzieś.

			Nie ina­czej wy­gląda­ło to i tym ra­zem. W ma­łej sal­ce ukry­tej głębo­ko pod po­wierzch­nią zie­mi, w Kwa­te­rze Głów­nej Pak­tu Pó­łnoc­no­atlan­tyc­kie­go, zgro­ma­dzi­ło się pięć osób. W po­wie­trzu da­wa­ło się po­wie­sić sie­kie­rę. At­mos­fe­ra po­zo­sta­wa­ła gęsta od pa­pie­ro­so­we­go dymu, ale i z emo­cji. De­cy­zje, ja­kie za­pad­ną, prze­ło­żą się na dal­sze dzia­ła­nia, i nie cho­dzi­ło tu­taj o ko­lej­ne ma­new­ry jed­nej czy dwóch bry­gad, prze­su­ni­ęcie gru­py okrętów z Mo­rza Pó­łnoc­ne­go na Śró­dziem­ne bądź od­wrot­nie, czy też wy­sła­nie dy­wi­zjo­nu lot­ni­cze­go na wschod­nią flan­kę w celu jej wzmoc­nie­nia. Tu szło o re­al­ne nie­bez­pie­cze­ństwo.

			Wśród ze­bra­nych pierw­sze skrzyp­ce gra­li ad­mi­rał Egil Bac­kam oraz ge­ne­rał Thor Ha­gen. Obaj two­rzy­li kom­pe­tent­ny duet. Dwaj po­zo­sta­li – Wal­ker i Hu­ghes – po­dob­nie jak Da­vis po­zo­sta­wa­li lu­dźmi słu­żb i kon­tak­ta­mi z na­ro­do­wy­mi agen­cja­mi wy­wia­dow­czy­mi.

			– Co naj­mniej od ty­go­dnia ob­ser­wu­je­my wzmo­żo­ny ruch w chi­ńskich por­tach. Oba­wiam się, że w ci­ągu naj­bli­ższych dni spró­bu­ją wy­pro­wa­dzić flo­tę w mo­rze. Na ra­zie od­wo­ła­li prze­pust­ki i uzu­pe­łnia­ją za­pa­sy – świa­tło sączące się z pod­su­fi­to­wych pa­ne­li pod­kre­śla­ło bla­do­ść skó­ry ad­mi­ra­ła. – Ja­po­ńczy­cy za­re­agu­ją tak samo. Już za­częli prze­no­sić do­dat­ko­we siły na Oki­na­wę. Ro­sja­nie są bar­dziej po­wści­ągli­wi, ale te ćwi­cze­nia ra­kie­to­we na Sy­be­rii moc­no mnie nie­po­ko­ją.

			– Co su­ge­ru­ją na­sze źró­dła w Mo­skwie? – za­py­tał Da­vis, mimo że w tym gro­nie był naj­ni­ższy ran­gą.

			– To, że wła­dze są zdez­o­rien­to­wa­ne.

			– Po­dob­nie jak my – ode­zwał się Wal­ker. – Na­pi­ęcie ro­śnie, a my nie wie­my, dla­cze­go tak się dzie­je.

			– Roz­wi­ąza­nie może być prost­sze niż się nam wszyst­kim wy­da­je – Da­vis po­wie­dział to gło­śno i wy­ra­źnie. – Pa­no­wie, żar­ty się sko­ńczy­ły. Sto­imy wo­bec za­gro­że­nia, ja­kie­go wcze­śniej nie po­dej­rze­wa­li­śmy.

			Na twa­rzach osób, do któ­rych zo­sta­ły skie­ro­wa­ne te sło­wa, nie od­ma­lo­wa­ły się emo­cje. Nie przy­wy­kli do hi­ste­ry­zo­wa­nia, tyl­ko do zde­cy­do­wa­nych dzia­łań. Ra­por­ty zna­li rów­nie do­brze jak Da­vis.

			– Zmien­no­kszta­łt­ni… no po­wiem szcze­rze… – Hu­ghes za­nió­sł się krót­kim kasz­lem. – Pan, ma­jo­rze, oczy­wi­ście wie, co to ozna­cza?

			– Nie do ko­ńca. Pro­si­łem o do­stęp do ra­por­tów do­wód­cy pierw­szej wy­pra­wy na Ep­si­lo­na i wci­ąż go nie otrzy­ma­łem. Może roz­mo­wa z Wal­te­rem Ho­me­rem coś by nam wy­ja­śni­ła.

			– To nie­mo­żli­we – od­po­wie­dział Ha­gen.

			– Nie żyje? – po­pie­przy­ło się bar­dziej niż Da­vis po­dej­rze­wał.

			– Tego nie wie­my. Ne­me­zis wraz z no­wy­mi osad­ni­ka­mi od­le­cia­ła na Ep­si­lo­na.

			Sło­wo „od­le­cia­ła” nie bar­dzo pa­so­wa­ło do oko­licz­no­ści. Na­le­ża­ło po­wie­dzieć, że za­gi­ęła czas i prze­strzeń, prze­no­sząc się w inny za­kątek ko­smo­su. Był to jed­nak szcze­gół, na któ­ry nikt nie zwró­cił uwa­gi.

			– Od tam­tej pory nie na­wi­ąza­li kon­tak­tu – Ha­gen za­ko­ńczył je­den wątek i za­raz prze­sze­dł do ko­lej­ne­go. – A co do zmien­no­kszta­łt­nych… no cóż… Ho­mer o nich nie wspo­mi­nał. We­dług jego re­la­cji na­po­tka­li dwie rasy. Z jed­ną na­wet pró­bo­wa­li pro­wa­dzić ne­go­cja­cje. Ta dru­ga oka­za­ła się bar­dziej wo­jow­ni­cza. Z wia­do­mych względów ta wie­dza jest za­strze­żo­na. Niech pan po­my­śli, co by się sta­ło, gdy­by pre­zy­dent USA opo­wie­dział o tym w me­diach.

			– Ko­niec świa­ta gwa­ran­to­wa­ny – Bac­kam zro­bił kwa­śną minę. – Jak­by­śmy nie mie­li in­nych pro­ble­mów. Jed­nak ta for­ma ży­cia w ja­kiś spo­sób do­sta­ła się na Zie­mię, a my nie wie­my, jak i kie­dy to się sta­ło, ani co chce osi­ągnąć.

			– Nie mamy też po­jęcia, ilu li­czy osob­ni­ków, a to wy­da­je się naj­wa­żniej­szą spra­wą – do­dał Wal­ker, za­pa­la­jąc ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa. – Oka­zu­je się, że na­sza obro­na przed za­gro­że­nia­mi z ko­smo­su jest czy­sto ilu­zo­rycz­na. Mamy ty­si­ące sa­te­li­tów i ża­den ni­cze­go nie za­uwa­żył.

			– Z tych ty­si­ęcy, o któ­rych mó­wisz, tyl­ko parę pro­cent jest wy­ce­lo­wa­nych w to, co nas ota­cza, resz­ta ob­ser­wu­je na­szych wro­gów – Hu­ghes zdjął ma­ry­nar­kę i po­wie­sił ją na opar­ciu krze­sła. – To nie jest żad­na ta­jem­ni­ca.

			– Mamy bazę na Ksi­ęży­cu i…

			– Na Ksi­ęży­cu tak, na­to­miast ta na Mar­sie jest w po­wi­ja­kach. Upły­nie jesz­cze dużo cza­su, za­nim sta­nie się w pe­łni funk­cjo­nal­na. Na­to­miast sta­cja Al­pha… wi­ąże­my z nią spo­re na­dzie­je, ale to bar­dziej obiekt na­uko­wy i prze­my­sło­wy niż woj­sko­wy, cho­ciaż czy­ni­my od­po­wied­nie sta­ra­nia, by zo­stał w pe­łni au­to­no­micz­ny rów­nież pod tym względem. Dla­te­go ta ka­ta­stro­fa nad Flo­ry­dą tak nas nie­po­koi.

			– Za­sta­na­wiam się, czy ci zmien­no­kszta­łt­ni… – Ha­ge­no­wi sło­wo z tru­dem prze­cho­dzi­ło przez gar­dło. Dla nie­go były to po­two­ry z pie­kła ro­dem.

			– Dok­tor Wat­son mówi o nich orki.

			– Cie­ka­we. Zda­je się, że mój wnuk mi o nich wspo­mi­nał. To z ja­kie­goś fil­mu…

			– Chy­ba tak.

			– Do­brze – Ha­gen wró­cił do prze­rwa­ne­go wąt­ku. – Za­sta­na­wiam się, czy są dla nas nie­bez­piecz­ni, a je­że­li tak, to do ja­kie­go stop­nia.

			– Po­dej­rze­wam, że zwy­kły czło­wiek mó­głby mieć kło­po­ty z po­ko­na­niem ta­kiej be­stii.

			– Cho­dzi­ło mi bar­dziej o wy­miar spo­łecz­ny – za­sępił się ge­ne­rał. – Na przy­kład czy któ­ryś z nas mó­głby się oka­zać… tym czy­mś.

			Da­vis, jak i po­zo­sta­li, znie­ru­cho­mie­li. Że też wcze­śniej o tym nie po­my­śle­li. W chwi­li, gdy myśl zo­sta­ła wy­ar­ty­ku­ło­wa­na, wy­da­wa­ło się to ta­kie oczy­wi­ste. Naj­gor­sze, że w tym mo­men­cie nie ist­niał spo­sób na prze­pro­wa­dze­nie we­ry­fi­ka­cji.

			– Słusz­ne spo­strze­że­nie.

			– Wie­cie, co mam na my­śli. Po­dej­mu­je­my klu­czo­we de­cy­zje i ktoś je na­gle sa­bo­tu­je, a w re­zul­ta­cie na­sze sta­ra­nia nie przy­no­szą re­zul­ta­tów.

			– Wy­da­je mi się, że to nie jest ta­kie pro­ste – Da­vis spró­bo­wał okre­ślić pro­blem. – To może za­dzia­łać wo­bec osób sa­mot­nych, pra­cu­jących zdal­nie lub tych, któ­re po­zo­sta­ją poza na­wia­sem spo­łe­cze­ństwa. Nie wy­obra­żam so­bie prze­mia­ny w pana ge­ne­ra­ła, nie mó­wi­ąc już o pre­zy­den­cie. Spo­ty­ka­cie się z set­ka­mi osób, ma­cie ro­dzi­ny, roz­ma­wia­cie. Pa­ńska żona po mi­nu­cie wie­dzia­ła­by, że coś jest nie tak.

			– Czy­li że mogą przyj­mo­wać po­wło­kę, ale nie my­śli? – do­py­tał się tro­chę uspo­ko­jo­ny Ho­gen.

			– Tak mi się wy­da­je. Pro­fe­sor Puri wci­ąż pro­wa­dzi ba­da­nia. To neu­ro­log – wy­ja­śnił, bo zda­je się Bac­kam i Hu­ghes nie bar­dzo wie­dzie­li, o kogo cho­dzi. – Zo­stał do­pusz­czo­ny do dru­gie­go osob­ni­ka, ma więc ma­te­riał po­rów­naw­czy.

			– To jed­nak nie roz­wi­ązu­je pro­ble­mu. Wy­star­czy chwi­la, a szko­dy będą ka­ta­stro­fal­ne.

			– Ktoś ich jed­nak eli­mi­nu­je – do­rzu­cił Wal­ker. – Roz­po­zna­je i po­sy­ła do dia­bła, czy­li tam, gdzie jest ich miej­sce. Je­że­li w Mo­skwie czy Pe­ki­nie do­ko­na­li prze­ło­mu i wie­dzą, co się kroi, to w tym mo­men­cie je­ste­śmy da­le­ko za nimi. Ma pan ja­kieś in­for­ma­cje na ten te­mat?

			– Oba­wiam się, że je­dy­nie kil­ka lu­źnych spo­strze­żeń. Nic wi­ęcej – od­pa­rł Da­vis. – Moim zda­niem roz­wi­ąza­nia tej za­gad­ki nie na­le­ży szu­kać wśród nas.

			– Czy­li że nie sto­ją za tym nasi wro­go­wie?

			– Wro­go­wie w sen­sie Ro­sja­nie czy Chi­ńczy­cy? Nie. Ra­czej nie. Zmien­no­kszta­łt­nych ktoś za­bi­ja albo eli­mi­nu­ją się sami, co oso­bi­ście uwa­żam za mało praw­do­po­dob­ne. Je­że­li już, to za­gro­że­nie przy­by­ło wraz z nimi. To, czym lub kim ten za­bój­ca jest, po­zo­sta­je kwe­stią otwar­tą.

			– A pan jak my­śli? – ca­łkiem po­wa­żnie za­py­tał ad­mi­rał Bac­kam.

			– Po­dob­nie jak w przy­pad­ku zmien­no­kszta­łt­nych, to może być gru­pa.

			– Dla­cze­go pan tak uwa­ża?

			– Bio­rąc pod uwa­gę licz­bę miejsc, w któ­rych do­ko­na­no eli­mi­na­cji, jed­ne­mu osob­ni­ko­wi by­ło­by trud­no to osi­ągnąć. Taki za­bój­ca mu­sia­łby do­sko­na­le znać wszel­kie ziem­skie uwa­run­ko­wa­nia. Jed­ną eli­mi­na­cję od dru­giej dzie­lą re­la­tyw­nie krót­kie prze­rwy cza­so­we.

			– Od dwu­na­stu do osiem­na­stu dni – Wal­ker zgo­dził się z Da­vi­sem. – Też zwró­ci­łem na to uwa­gę.

			– I musi być, jak tam­ci, zmien­no­kszta­łt­nym, bo niby jak wto­pi­łby się w ziem­skie spo­łe­cze­ństwo?

			– Może to on albo oni za­bi­ja­ją na­ukow­ców i po­zo­sta­łych przed­sta­wi­cie­li swo­jej rasy?

			– Dla­te­go jak naj­szyb­ciej na­le­ży pod­jąć kro­ki zmie­rza­jące do po­chwy­ce­nia lub za­bi­cia tego cze­goś.

			– Świet­na myśl, tyl­ko jak pan chce to zro­bić? – z krót­kie­go le­tar­gu ock­nął się Ha­gen.

			– Ka­pi­tan Mo­re­au pod­su­nął mi pe­wien po­my­sł. Nie ukry­wam, że po­trze­bu­je­my od­po­wied­nie­go wspar­cia.

			Prze­jście do kon­kre­tów wy­ra­źnie roz­lu­źni­ło at­mos­fe­rę. Na­wet ad­mi­rał Bac­kam prze­stał się spi­nać, czu­jąc, że zro­bi­li krok w do­brym kie­run­ku.

			– Cze­go pan ocze­ku­je, ma­jo­rze? Zro­bi­my wszyst­ko, co w na­szej mocy.

			– Tak do ko­ńca nie wie­my, z czym przyj­dzie się nam zmie­rzyć. Wy­tro­pie­nie tej be­stii to ro­bo­ta po­li­cyj­na. My­ślę, że z tym damy so­bie radę, lecz jej po­chwy­ce­nie to już zu­pe­łnie inna spra­wa. Zwy­kli śled­czy z tym so­bie nie po­ra­dzą.

			– Skie­ru­je­my do tego za­da­nia nasz naj­lep­szy ze­spół – obie­cał Bac­kam. – Z tym nie po­win­no być pro­ble­mu.

			– Nie cho­dzi o to, by szli za mną krok w krok – wy­ja­śnił Da­vis. – Nie wiem, do­kąd za­pro­wa­dzi nas do­cho­dze­nie, a to kom­pli­ku­je całą ope­ra­cję. Bar­dziej ocze­ki­wa­łbym wspó­łpra­cy z jed­nost­ka­mi dzia­ła­jący­mi na miej­scu.

			– To da się zro­bić. KSK czy SAS. Obie gru­py są tak samo sku­tecz­ne. Po­roz­ma­wiam z mi­ni­stra­mi, a jak trze­ba będzie, to i z pre­mie­ra­mi po­szcze­gól­nych kra­jów. Ra­czej nie będą ro­bić kło­po­tów. Usta­li­my od­po­wied­nie kody i okre­śli­my ogól­ny plan dzia­ła­nia.

			– Mogę ko­or­dy­no­wać ca­ło­ść – za­da­nia pod­jął się Wal­ker. – Już to wcze­śniej ro­bi­łem.

			– Do­sko­na­le – ad­mi­rał spraw­dził go­dzi­nę. – Mu­szę iść. Cze­ka mnie roz­mo­wa z se­kre­ta­rzem. Pro­sił, bym go in­for­mo­wał na bie­żąco.

			Bac­kam po­że­gnał się i wy­sze­dł. Rów­nież Ha­gen za­czął szy­ko­wać się do ode­jścia.

			– Wszyst­ko w pa­ńskich rękach. Nie kry­ję, że to spo­ra od­po­wie­dzial­no­ść.

			– Zro­bię, co w mo­jej mocy – nie zno­sił, gdy pod­wa­ża­no jego kom­pe­ten­cje, zresz­tą z tego, co wie­dział i tak nie dys­po­no­wa­li ni­kim lep­szym.

			– Je­ste­śmy w kon­tak­cie.

			Wy­jście ge­ne­ra­ła nie za­ko­ńczy­ło roz­mo­wy. Wal­ker i Hu­ghes ni­g­dzie się nie spie­szy­li.

			– Któ­ry to już kry­zys na tę ska­lę w ci­ągu ostat­nich lat? Pi­ąty? Szó­sty? Za ka­żdym ra­zem prze­su­wa­my wska­zów­kę ze­ga­ra za­gła­dy o parę se­kund do przo­du – Hu­ghes pod­wi­nął rękaw ko­szu­li. – W ko­ńcu ktoś pęk­nie i na­stąpi ko­niec.

			– Na­sza w tym gło­wa, żeby tak się nie sta­ło – rzu­cił Wal­ker ze swo­je­go miej­sca.

			– Tym ra­zem ktoś moc­no roz­ko­ły­sał na­szą łódź – stwier­dził Da­vis. – Czu­ję się tak, jak­bym go­nił za cie­niem.

			Zgo­da Bac­ka­ma była czy­stą for­mal­no­ścią. Już wcze­śniej dys­po­no­wał spo­rą swo­bo­dą w dzia­ła­niu, ale te­raz roz­hu­la się na do­bre. Wła­ści­wie nic już Da­vi­sa nie ogra­ni­cza­ło. Dys­po­no­wał wol­ną ręką w ka­żdym nie­mal aspek­cie. W su­mie uzy­skał kom­pe­ten­cje, któ­ry­mi nie­wie­lu dys­po­no­wa­ło.

			Jak spie­przy spra­wę, upa­dek będzie tym bar­dziej bo­le­sny.

			*

			Noc spły­nęła na War­sza­wę, otu­la­jąc mia­sto ciem­nym we­lo­nem. Wi­ęk­szo­ść miesz­ka­ńców szy­ko­wa­ła się do snu, cho­ciaż nie wszy­scy. Noc­ne klu­by tęt­ni­ły ży­ciem. By­wal­cy sza­le­li przy ba­rach, a ich part­ner­ki na par­kie­tach. Mu­zy­ka ra­ni­ła uszy, a stro­bo­sko­po­we świa­tła oczy. Go­rza­ła lała się stru­mie­nia­mi. Na dłu­ższą metę le­d­wo da­wa­ło się to wy­trzy­mać.

			Usta­wił się tak, by wi­dzieć jed­ną z lóż. Za­sia­da­jące w niej to­wa­rzy­stwo li­czy­ło parę osób. W in­nych oko­licz­no­ściach swo­ją uwa­gę sku­pi­łby na dziew­czy­nach, dziś so­bie da­ro­wał. Fa­ce­tów było trzech – dwóch młod­szych nad­ska­ki­wa­ło trzy­dzie­sto­pa­ro­lat­ko­wi, miz­drząc się do nie­go, jak­by był pan­ną na wy­da­niu.

			– Co po­dać? – bar­man sko­ńczył na­le­wać wódę, sok ma­li­no­wy i ta­ba­sco do rzędu kie­lisz­ków i za­jął się mil­czącym go­ściem.

			Ge­stem po­pro­sił o piwo, rzu­ca­jąc na blat 50-zło­to­wy bank­not. Tru­nek oka­zał się wod­ni­sty i zu­pe­łnie bez sma­ku. Ty­po­wy pro­dukt wiel­kie­go kon­cer­nu, któ­ry naj­le­piej od razu wy­lać do zle­wu.

			– Za­ta­ńczysz?

			Prze­je­chał wzro­kiem po szczu­płej, wręcz ano­rek­tycz­nej na­sto­lat­ce.

			Po­kręcił gło­wą, prze­no­sząc spoj­rze­nie po­now­nie w stro­nę loży.

			– Zła­mas – usły­szał pod swo­im ad­re­sem. Wca­le się tym nie prze­jął. Zna­la­zł się tu­taj w zu­pe­łnie in­nym celu.

			Pa­nie opu­ści­ły fa­ce­tów, wy­cho­dząc na par­kiet. Z gło­śni­ków le­ciał bli­żej nie­okre­ślo­ny ło­mot, coś jak skrzy­żo­wa­nie hip-hopu z di­sco polo. Ja­zgot w ni­czym nie prze­szka­dzał ska­czącym po podświe­tla­nej podło­dze.

			Jed­na z ho­stess za­nio­sła po­grążo­nej w ci­chej roz­mo­wie trój­ce bu­tel­kę szam­pa­na w srebr­nym wia­der­ku. Mężczy­źni nie­mal sty­ka­li się gło­wa­mi, spi­ja­jąc sło­wa ze swo­ich ust. Po paru mi­nu­tach naj­star­szy z nich wstał, kie­ru­jąc się w stro­nę to­a­let.

			Wy­czuł szan­sę. Jesz­cze tro­chę i osza­le­je w tym ha­ła­sie.

			WC zlo­ka­li­zo­wa­no tro­chę ni­żej niż głów­ną salę. Scho­dzi­ło się tam po paru schod­kach. Na ścia­nach po­ło­żo­no sza­re ka­fel­ki. Oświe­tle­nie sączy­ło się z pa­ne­li tuż przy podło­dze. W pra­wo pa­no­wie, na lewo pa­nie. Z dam­skiej do­cho­dzi­ły chi­cho­ty, z męskiej śpie­wy. Dwóch wy­że­lo­wa­nych twa­rzow­ców wy­to­czy­ło się na ko­ry­tarz, drąc ryje. Zda­je się, że re­pre­zen­to­wa­li cen­tral­ny woj­sko­wy klub spor­to­wy. Do­brze, że so­bie po­szli, bo tyl­ko kom­pli­ko­wa­li sy­tu­ację.

			Tuż za drzwia­mi na­tknął się na di­le­ra, któ­ry wła­śnie prze­li­czał for­sę. Chło­pak uśmiech­nął się do nie­go głup­ko­wa­to.

			– Mam jesz­cze kwas. Pasi?

			Su­ge­stia, by spły­wał, spo­tka­ła się z nie­zro­zu­mie­niem. Jego spra­wa.

			Cel za­szył się w jed­nej z ka­bin. Mężczy­zna wy­jął krót­kie ostrze z ręka­wa blu­zy. Nie ro­bił ta­kich rze­czy w miej­scach pu­blicz­nych, ale tym ra­zem prze­ciw­nik nie po­zo­sta­wił mu wy­bo­ru. Typ przez całą dobę po­zo­sta­wał w czy­imś to­wa­rzy­stwie albo za­szy­wał się w strze­żo­nym apar­ta­men­cie. Wy­jście do klu­bu uznał za je­dy­ną szan­sę.

			W za­sa­dzie wie­dział, cze­go ma się spo­dzie­wać. Zbli­żył się ostro­żnie, z lek­ko unie­sio­ny­mi ręka­mi, już go­to­wy do wal­ki. Plan prze­wi­dy­wał szyb­ki atak i rów­nie szyb­ki od­wrót. W ci­ągu paru mi­nut musi zna­le­źć się na uli­cy. Po­tycz­ki z ochro­ną czy z po­li­cją pra­gnął unik­nąć za wszel­ką cenę.

			Tego, że drzwi roz­pad­ną się w drza­zgi, a z ka­bi­ny wy­sko­czy jasz­czu­ro­po­dob­ny przed­sta­wi­ciel rasy, z któ­rą wal­czył od daw­na, nie prze­wi­dział. Stwór do­rów­nu­jący mu wzro­stem i masą wzbił się nie­mal pod su­fit i spa­dł na nie­go, pró­bu­jąc szpo­na­mi ro­ze­rwać gar­dło. Od­sko­czył w ostat­niej chwi­li, ale mimo to upa­dł na ple­cy. Kątem oka do­strze­gł, jak di­ler wy­trzesz­cza oczy, nic nie ro­zu­mie­jąc ze sce­ny, jaka roz­gry­wa­ła się przed jego ocza­mi.

			Sam był so­bie win­ny. Mógł po­słu­chać do­brej rady.

			Pod­kur­czył nogi. Mon­strum wy­ko­rzy­sta­ło oka­zję i rzu­ci­ło się na nie­go, pró­bu­jąc go przy­gnie­ść. Ode­pchni­ęcie spra­wi­ło, że po­now­nie zna­le­źli się o parę me­trów od sie­bie.

			Su­kin­sy­na uni­ce­stwi­łby do­brze wy­mie­rzo­ny sztych pro­sto w ser­ce. Obaj o tym wie­dzie­li. Wy­twor­ny gar­ni­tur wi­siał te­raz na masz­ka­rze w strzępach. Za dłu­go to wszyst­ko trwa­ło. Spi­ęli się w mor­der­czej wy­mia­nie cio­sów, kop­ni­ęć, blo­ków i uni­ków. Mężczy­zna ci­ągle szu­kał do­god­ne­go spo­so­bu na za­da­nie osta­tecz­ne­go pchni­ęcia. Raz zna­la­zł się do­sta­tecz­nie bli­sko, wy­pro­wa­dza­jąc ude­rze­nie, któ­re zo­sta­ło spa­ro­wa­ne.

			Od­sko­czy­li od sie­bie, ła­pi­ąc…
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    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej

		


		
			Spis treści

			Karta tytułowa

			Karta redakcyjna

			Rozdział pierwszy

			Rozdział drugi

		
			Rozdział trzeci

			Rozdział czwarty

			Rozdział piąty

			Rozdział szósty

			Rozdział siódmy

			Rozdział ósmy

			Rozdział dziewiąty

			Rozdział dziesiąty

			Rozdział jedenasty

			Rozdział dwunasty

			Rozdział trzynasty

			Rozdział czternasty

			Rozdział piętnasty

		


OEBPS/image/cover.jpg
&‘»‘ WAR BOOK
K’ WAR BOOK

/'VLADIMIR
W O - N

U X
. Ox
a Q=3 ‘
X
‘l

00
=0







OEBPS/image/warbook.png
‘&gw

WAR BOOK







